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Prenumerata „Prawdy” 
(wras z hezpłatnym dodatkiem) 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb 2 
rocznie rb. 8, s odposzeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową da wazygtkich miejsc Królu 
stwa, Cesnritwn i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Za zmianę adresu doplaca się 20 kop. 


TRESC: poe P. Koerber w Ualicyi 
W. Kierossewakicgo. — UDCINEK: 
Przeciw prostybucyi (dokończeni 


br. 
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Koerber w Galicyi. 


jj ddowna zapowiedziany jako gość 
yjaki, zjawił się p. Koerber d. 
© m. w Krakowie. Kto jest p. 
+48 Jest to prezea ministrów przed- 
litawskich i kierujący sprawami wew 
nętrznemi Przedlitawii. Nkąd się dostal 
na te urzędy? Z urzędnika anatryackiego 
prezesa wydziału w tem samem miniate- 
ryuiu, którem teraz kieruje. (o i kogo 
wyobrażał, wchodząc na wysokie stanowi - 
skor Nie i nikogo. Był i pozostał Niemcem 
auatrysckim w austryackiej służbie. Etno- 
graficzne pochodzenie wyciskało na nim 


pieczęć jedną, urzędnikowstwo wycisnęła 
drugy. Cesarz wziął go w atyczniu 1904 r. 
Witteka, 
z którym już ani rusz wobec stronnictw 
dalej iść nie mógł. P. Koerber znał ałużbę, 
miał pewną energię i swadę miniateryalny — 


na miejsce innego urzędnika p. 


niewysokiego wprawdzie napięcia — miał 
przytem w sobie dużo tej bierności, która 
pod hastem quiela nom movere umie pchać 
taczkę z dnia na dzień, bez zasad, bez dą- 
żeń, bez inicyatywy — tak jak ją pchać 
można, a bardzo potrzeba, gdy się jest na- 
czelnym ministrem uustrynckim pod rzy- 
dami konstytucyi 
wionej jeszcze przez reakcyę niemiecki, 


beustowskiej, zniepru- 


centralistyczny w r. 1873. 

Takim jest minister spraw wewnętrznych 
i prezea dzisiejszy. Ponieważ jednak jest 
nn i z poczuć swoich, z narodowych nało- 
gów Niemcem, a indywidnalność ma zbyt 


słabą na to, aby się do głębi przejąć mo- 


- Listy z Niewież, 
Henryk Besco Me 
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Nowe kalążki, p. Z, D. 
% prasy 


gła ogólnie austryackim  patryotyzinem, 
scharakteryzowanym przez Schaeiflego w 
cennym pamiętniku podmie rtnym, przeto, 
mimo całej swej bierni chege 
chcąc, musiał przedewazystkiem uśmiech 
ngt się do Niemców, i pierwsze też dwa la 
ta awego ministrowania uśmiechami temi 
Dla miłości Niemeów zniósł 


nie 


ożywiał. v ro- 
ku 1901 w ministeryum spraw wewoytrz 
nych departament galicyjski, motywując 
ten środek, wyraźnie antipalaki, potrzebą 
wyjęcia spraw galicyjskich z nod wply 
wów parlamentarnych. Czuć drgający atro- 
nę niemiecką w odpowiedzi, niby waglę 


dami dyplomatycznymi ścieśnionej, na in 


terpelacyę o zajściu grudniowe we lwo- 
wie 1901 r. z powodu gwałtów wrzesien- 
skich. Jawnie już przychylnym dla Niem- 
eów austryackich był wniesiony przez p 
Koerhera w październiku 1902 r. projekt 
języka urzędowego w Czechach, na który 
Czesi odpowiedzieli piekiełkie 
przez rok caly w tak zwanym parlamencie, 


m, robionem 


a rzeczywiście zajeździe wiedeńskim, tej 
sławetnej gospodzie dla wszelkiego rodza- 
ju waśni, burd i wylewów namiętności na- 


rodowych. 

Zwolnu obciosywał się i ocierał urzę 
nik, wyrabiał minister, wykrzenywał z czła- 
wieka obojętnega — człowiek potrzebny. 
Kiedy prawo o zaciągu wojskowym. 


uchwa 
radzie 


lone skwapliwie w przedlituws 
państwa, wywołało straszliwą burzę za Li- 
p. Kaerberuwiał już dla przyzwoito- 
ści, dla honoru ministeryalnego padać się 
do dymisyiz 
otrzymał nowe votum zaufania i nowy pa- 
tent od cesarza na sternika naw: 
ckiej; nie było wówczaa nikogo, ktoby go 
mógł zastąpić. I tak p. Koerber dobiega 
już piątego roku na swym stoleu rządowym 
wbrew przewidywaniom, które zostawiały 


tawi 


ale już po dwu tygodniach 


austrya- 


mu ledwie kilka miesięcy na życie mini- 
steryalne. Przyznać potrzeba, wprawa 
przy sprycie zrobiła swoje nietylko w za- 


że 


— Kranika. 


Uzy jaka a 


; było się z pewnością 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiorsm lub 
jego miejsce. 

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oram 
wnuyatkłe księgarnie, kioski i kantory plam pe- 
ryndycznych. 

sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
»aawie w Aóminiatracyi pisma i w kloskach, 

Adminiatracya otwarta oodzianałe, z wyjątkiem oiu- 
daicl i świat wa mych. od godz. 10 du 5, 
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kresie ogólnego kierunku w rządzie, ule 
i sprawności w parlamencie, Odpowiedż na 
zuchwałe drwiny Tiszy w sejmie peszteń- 
skim, samo nawet wyzwanie buty węgier- 
skiej w radzie państwa — dowiodły już 
niezgorszej wymowy politycznej, W szkola 
czynów p. Koerber zwolna przekształcił 
się na ministra; a poniowaź ilepy- 
p. Koerberowi 
przyznać można charakter człowieka uży- 
tecznepo, zapełniającego dziurę, który źle, 
czy dobrze latać potrzeba, 

(o sprowadziło p. Koerbera do Galicyit 
zółna miłość, czy przyjaźń 
z wielkości ary- 
znych kraju, posiadającego więcej 


między 


mi jednooki królem, więc i 


z Kolem polskiem lub któ 


atokraty 


hrabiów i baronów, niż ludzi? Iradowany 
wahał się 
wzbudzić w czytelnikuch uwych naiwnej 


satną juź zapowiedzią Czas 


ie 


winar: miniater ehce poznać kraj, stan 


i potrzeby kraju. Nanaiwność taką niezdo- 


samo stronniotwo 
Czasu, ani żuden z ludzi głębiej i szczerzej 
acych i odozuwających potrzeby 
Galicyi, niz stanczyny, a obdarzonych zdro- 


wym rozagulkiem, 


rozumie; 


Nie poznaje 


kraju, 
jego stanu, jego palących potrzeb w 10- 
dniowym ohjezdzie, którego główną tre- 
ścią jest oglulanie rzeczy godnych widze- 
nia i zjadanie obiadów gudnyeh arystokra- 
cyi. Ana się kraj dostatecznie, gdy się pile 
nie przegłąda papiery ministeryalne, 


pro- 
tokńły sejmowe i akta rady państwa, gdy 


obowiązku 


się rzeczywiście poczuwa ilo 


poznawania stanu, pojmowania 
jania potrzeb tego kraju i obowiązek ten 
rzetelnie u siebie na ministeryalnem abym 
krześle wiedenskim spełnia. A p. Koerber 
nie społnia go należycie — z winy może „ 
nietylko własnej, ale i Koła Polskiego. 


Nie mu nie pomoże podróż, niczego gu nie 


nauczy. Nie powie nie mu nowego o gwał- 
townej potrzebie połączenia gminy dwor- 
skiej z chłopską, o konieczności rozszerzenia 
kuryi piątej, o potrzebie ordynacyi wybur- 
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czej galicyjskiej, o ubóstwie wymagającem 
hojniejszych, sprawiedliwszych „inwesty- 
cyi,“ wgorszącem zanicdbywaniu przemysłu 
miejscowego przy dostawach dla wojska, 
a krzycząceni w niebagłosy lekceważeniu 
potoków górskich — o całej tej niedoli, 
która każe (alicyi zapominać nawet o do- 
brodziejstwach autonomii. Wobec poważ- 
nych zadan rządowych podróż jest czezą 
towarzyską zabawki, a poznanie kraju pie- 
ironią, 


Listy z Niemiec. 


ziwne wrażenie robila oetatnia ac- 
aya parlamentu niemieckiego. Kto 
FAmial sposobność przysłuchiwać się 
abradom, mógł zauważyć nerwowość, nic- 
powność siebie, brak ailnego i jednolite; 
gu kierunku w stronnictwach więkazości 
i w sferach rządowych. Nietrudno odgad- 
nąć, że powodem tegu wynik ostatnich wy- 
borów da parlamentu, które przeraziły 
wprost rząd i stronnictwa większości, Tym 
ostatnim idzie przedewszystkiem o skutecz 
ne zwalczanie skrajnej lewicy do tego 
cała polityka powinna się zastosować — 
wszystkie inne kwestye schodzą na drug 
plan, 1 oto z jednej strony widzimy dema- 
ogie zapowiedź rozszerzenia prawo- 
(luwatwa socyslnego przez rz, cały bu- 
kiet wniosków co do polepszenia ustaw ro- 
hotniczy š p 

wie stronnictwa większuści, demagogiez- 
ne przyjerie delegatów kongresu robotni- 
ków, nienależących da skrajnej lewicy, 
przez aamego kanclerzu rzeszy. Jednem 
słowem — nie zahraklo pięknych slow, uni 
ubictnie, bardzo daleko idących w kie- 
runku równouprawnienia klus przcujących 
i rozszerzenia prawodawstwa ochronnego. 
Praktyczny wynik tega wszystkiego wy 
glada jednak zupełnie inaczej. Parlament 
się rozjechali, nic stworzywszy ani jednego 
dzieła prawodawczego, któreby zasługiwa- 
la rzeczywiście na miano postępowego. 
Postanowiono, coprawda, na wzór są- 
dów procederowych— sqdły kupieckie, lecz 
i tu ujawniła się zupełna wateczność rządu 
ni 


Henryk Seton Merriman. 


* 
Szlakiem Żyda Wiecznego Tułacza, 


a 
tos przecie jechać musi, to nie ule- 
24 a... 

KN I wielu spojrzala na mnie. Nie 
dlatcga jednak, żebym ja miał być tym kto- 
siem, ehoć młody byłem jeszezć i hez wiel- 
kiego znaczenia. Ale że las abszedłezy się 
najpierw szorstka ze mną i odarłazy życie 
z wszelkiej wartości dla mnie, teraz zaczął 
obdarzać mię swymi względami. Znajdo- 
walem się na drodze do znaczenia i sławy 
w moim zawodzie. 

W owym czasie inaczej rzeczy się dzia- 
ty w Indyach. Mniej zaprzątano telegraf 
pytaniami o instrukcye, Więcej bylo czy- 
nu, niż gadania. 

-- Mak — odezwal się mlody Martello— 
ktoś musi jechać, Pytanie tylko, kto? 

I znowu spojrzeli na mnie. 

— Wyżsi od nas będą stanowili o tem: — 
udrzekłem. 

Wszyscy zašmiali się w milczeniu, ra- 
dzi, że ja będę musiał decydować, który 


ch, podanych przez wszystkie pra- | 


ieckiega i większości parlamentu. Nad | świadc: 


PRAWDA. 
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tem prawem obradowano w czasie między- | 
narodowega kongresu kobiet. 

W tej samej chwili, gdy zawsze grzecz- 
ny (razesowiez, p. Bulow, przyjmował 
przedstawicielki kobiet postępowych, w tej ; 
samej chwili przedstawiciel Hilowa oświad- 
czył w parlamencie, że przyjęte przez 
większość czynne prawo wyborcze dla ka- 
biet do nawautworzonych sądów kupiec- 
kich, caly ustawę obali, bo rzad na taka 
reformę nigdy się nie zgodzi. Prawo w 
boreze do owych sądów przyznana tylko 
pomocnikom, liczącym lat 23, a wybieral- 
ność tylko od 30 roku życia, tak że znacz- 
na ich część na wybory przedstawicieli do | 
sądu żadnego wpływu wieć nie będzie, 
Iwtym razie — jak zawsze —- wszelkie 
wnioski postępowe skrajnej lewicy zostały 
przegłosawane. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa szumnych 
oświadczeń społecznych Bnlowa, a już po- 
słowie demokratyczno-społeczni | wystąpili 
z ciężkiemi oskarżeniami, Wykazano, że 
podczas bezrobocia w Krimiczowie władze 
zaprowadziły formalny stan oblężenia, ła- 
miye zasadnicze prawa konstytucyjne luil- 
ności, Pan Būlow milezal— bezprawie po- 
zastało. 

W reszcie stosunek wladzy do klas pra- 
cujących zależy nietylko ad praw pisa- 
nych i ustaw, lecz przedewszystkiem od 
ich wykonania. Kilka lat temu zapa- 
wiedziano uchwalenie prawa, przewidu- | 
jącego w pewnych wypadkach dla strajku- Í 
„ących robolninów straszną karę „zucht- | 
hauzuć (domu karnego). Zapowiedź nie 
sprawdziła się. Projekt upadł niewysłany 
nawet do komisyi, Ale ad tego czasu mamy 
w Niemczech wyroki zuchthauzowe, dają- 
"ee się uczuc szczególniej zorganizowanym 
robotnikom. 

O ile więc pod względem spolecznym 
demagogii sława towarzyszył ciągle brak 
czynu lub jeszcze gorsze upośledzenie w 
rzeczywistości klas pracujacych, o tyle 
pod względem politycznym sfery panujące 


wypowiedziały się kilkakrotnie dość otwar 
cie 


szczogólniej przy obradach nad bud- 
om miniateryum wojny — o potrzebie 
stanowozoj walki przeciwko lewicy akraj- 
nej. Po za parlamentem zaś mówiono już 
zupełnie wyraźnie o zniweczeniu dzisiej- 
szego prawa wyborczega do parlamentu 
niemieckiego. 

W Izbie panów pruskich przywódca kon- 
serwatystiw, Manteuffel i hr. Mirbuch, a 
wyrażnie, że prawa wyborcze 


z doktorów ma się udać do Capao, gdzie | 


wybuchła jakaś nieznana epidemia. Byłem 
coprawila najstarszym chirurgiem oddzia- 
fu, i na całym tym obszarze tak dużym, 
jak Nzkowya. Dziś tam juz Indyc, ale 
w czasie, o którym piszę, sprawa ta nie by- 
ła jeszcze postanowiona. Byliśmy właśnie 
w irakice regulowania jej z niespokojnem 
kaiązątkiem krajowem. 

Uapoo znajdowało się w samym środku 
nowej prowineyi, my zaś staliśmy w jed- 
nem z jej miast pogranicznych. Za nami le- 
żały Indye; przed nami — ziemia niezna- 
na, Załogę w Capoo mieliśmy niewielką, 
lecz sobie wystarczającą, tylko nawiedziła 
ja choroba. À że zmart im doktór, młody 
Barber, więc ońrazu znaleźli się w poło- 
żeniu bezradnem i, co koń wyskoczy, przy- 
słali do nas z żąduniem pomocy i listem 
oddzielnym do mnie, zawierającym apia 
nbjawów klęski. 

Ja miałem dwóch doktorów asystentów; 
więc sprawa wydawała się dość prostą. Je- 
den znich musiał jechać. Á co do tego któ- 
ry, także właściwie nie było wątpliwości. 
Obowiązek ten spadał na Thurkowa, jaka 
na młodszego. 

I wszyscy wiedzieliśmy, że on się nie u- 
chyli przed jego spelnieniem, że chetnio 
pójdzie. Jadno tylko brużdziła w tej apra- 
wie: dowódcą naszego odziału był ojciec 


Thurkowa. 


musi być zmienione, a przynajmniej t 
ność wyborów zniesioną. Būlow odpowie- 
dział, jak zwykle. Ogólnie jednak zrnzu- 
miano, że rząd ma to samo Życzenie, lecz 
czeka odpowiedniej chwil, by je wykonań. 
Jest to dziś sprawa na porządku dzien- 
nym, gdyż Vorwdris wykrył apisek afer 
bardzo wpływowych przeciw obecnemu 
systemowi wyborczemu. Odbyły się już 
konferencye przedstawicieli większych 
stronnictw, w których rząd pruski brat u- 
dział. Uchwalono ulepszenie prawa wy- 
horczego (3 klasy) do sejmu pruskiegu 
i zrównanie prawa wyborczego do parla- 
mentu z nowym systenem wyborczym dn 
sejmu. 

fPymczaaem rząd pruski z jednej kome 
promitacyi wpada w drugą. Dlugo waloza- 
no w parlamencie o reformę procedury 
karnej, wojskowej. Nareszcie, kilka lat 
temu, prawo karne zostalo cokolwiek 
zmienione, dopuszczono jawność sądów, 
w niektórych jednak wypadkach ogrania 
czoną. Od dawna już nadużycia wojskowe, 
znęcania się nad zołnierzami ag stale puru- 
szane w obradach parlamentu. Odpowiada- 
no przedstawicielom skrajnej łewicy, gdy 
wytaczali skargi o złe obchodzenie się 
z żołnierzami, ze przesadzają, sprawy przed- 
stawiaj} tendencyjnie itd. "Tymczasem, 
jawność sądów wojskowych wykryła takie 
zdziczenie w armii niemieckiej, takie zno- 
canie się nad żołnierzami, tyle barbarzyn:* 
stwa, że wszystkich ogarnęła zgroza. Pro- 
ces porucznika HBilaego wykazał zgnilizu; 
wprost niestychaną, w niektórych aferach 
oficerów niemieckich. „Kin zweites IV 
bach nied es nicht geben“ zawołał mini- 
ster wojny, p. Einem w parlamencie, a le- 
sica odpowi aaa Iaea n 8 
„dopóki się nie znajdzie drugi DDilae*! Za- 
częto coraz częściej wydalać publiczność 
z rozpraw sądów wojskowych. Razeszly 
się pogloski, że sędziów Bilsega ukarana 
dyscyplinarnie, ponieważ nie chcieli usu- 
nąć publiezności, pomimo kilkakrotnych 
domagań się prokuratora wojskowego. Bu: 
low oświadczył jednak w parlamencie, ża 
sprawy takie muszą się zalatwiać zupełni: 
jawnie. Tymczasem Vorwärts ogłosił w 
tych dniach tajne rozporządzenie wyrużu- 
jące aędziom wojskowym NBilaego niezado. 
wolenie za dopuszczenie publiczności do 
rozpraw, które wykryły skandaliczne szezę- 
góly z życia oficerskiego. 

Mówiąc o skandalach niemieckich, trud- 
no nie wspomnieć o hr. Mirbachu. Od wiola 


Kiedyśmy się jeszcze nad tem zaztana- 
wiali, ordynana ukazal się we drzwinch 
oficerskiej izby i rzekł do mnie: 

— Brygadyer życzy sobie widzieć pana 
doktora. 

Muaiałem rzucić niedopalane cygaro i u- 
dać się za nim. 

Kwatera brygadyera, za którą akuratnio 
wypłacano dość wysokie komorne, znajda- 
wała się po drugiej stronie skwera, w sa- 
mym środku, długą linią ciągnącega się, 
pałacu. Nie prowadziliśmy wojny. Peza- 
ciwnie, przyłożywszy miecz do gardla, 
zmuszaliśmy księcia krajowego do zacho- 
wania pokoju. 

I we wezystkiem staraliśmy się utrzymać 
przyjazne stosunki. Bo nie przyszliśmy tü w 
zamiarach zaborczych. Oh, nie! Stanowiliś- 
my tylko eakortę dyplomaty wojskowego. 
„Już rok przeszlo staliśmy w tem mieście 
pogranicznem. Żony naszych starszych oñ: 
cerów poaprowadzały swe laty i penaty, 
a każda potrzebowala do tego przynaj- 
mniej trzech wozów, zaprzężonych w woły. 

Przypuszczam, że byliśmy przedmiote.n 
zawiści, ba używując wszystkich wraš 
nowości, nie wypłacaliśmy żadnej daniny 
wojnie. Mielidmy dość sily, ażeby zgnieść 
to całe księstewka i ono wiedziało o tem, 
to też ceny w bazarach trzymały się uiz- 
ko, a dnatatek mnożył się w domach kolo- 
rowej ludności. 
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lat się budują zbory ewangielickie, za pie- | 
niądze zbierane na ten cel. Te interesy 
prowadził p. Mirbach. Otóż, na sądzie 
padczas rozpraw o oszustwa przeciwko 
dyrektorom zbankrutowanego, hypotecz- 
nego banku pomerańskiega wykryło si 
że dyrektorzy wydali p. Mirbachowi ki 
kaset tysięcy marek, których nie zwró- 
cono pomimo bankructwa, rujnującego set- 
ki drobnych wlascicieli listówzastawo- 
wych, Ujawniło się dalej, że hr. Mirbach 
nadużywał organizacyi państwowej w ce- 
lach zbierania pieniędzy, że brał je wazę- 
dzie, gdzie się dalo: od Żydów, od katoli 
ków itd. — na kościoły ewangielickie. 
NPR: 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Dnia 26 z. m. Japoñezyey rozpoczęli ruchy 
przeciwko pozycyom, ciągnącym się od An 
szan-dżanu lub Anszan-czanu (inna miejsco- 
wość, dalej na południe, ma tę samą lub po- 
dobną nazwe, zajęli ją Japończycy zaraz po 
llai-czengn) przy kolei, przez Szaliu-po i An- | 
ping do Lino-jangu i natarli na nie jednocześ- | 
nia od południa i wschodu, Ponieważ na pa 
łndniu atali w większej odległości od celu 
działania, przeto początek ruchów od tej stro- 
ny przypada już na d, 233 z. m. przyczem dwa 
pierwsze dni wypełniły ntarczki, z coraz więk- 
szem natężeniem ilościowem i jakościowem, 
między strażami, a później już i oddziałami 
przednimi właściwej linii bojowej. Pierwszy 
ajak skierowali Japończycy d. 24 z. m. na 
Hsia-ln-tse, na północo-wschód od Ilai-czen- 
ku, i posuwali się przez dwa dni następne sta- 
tecznie na północ i zachód, tak iż d. 27 z. m, 
wieczoretn wojska rosyjskie opus musialy 
Anszan-dżysn kolejowy, który też zaraz nazg- 
jntrz, w niedzielę zrana, zajęły wojaka jupoń- 
kkie, prawdopodobnie gen. Oku i współdziała- 
jącego z nim Nodzu, 

Juł wtedy od dwóch dni wskutek natarcia 
Knrokiego rozstrzygnięty był los tych pozy 
cyj, które oslanialy saw Liao-jang od połud- 
nio-wachadu, a dostępne były dlu ognia ja- 
pońskiego już pu zajęciu wejść do wąwozu Ju- 
kzu-lint, około trzech tygodni temu. Tutaj po 
ruchach przedwstępnych w d, 252. m. przy- | 
szło nazsjutrz do iatotnej bitwy, zakończonej 
niepomyślnie dla gen. Kuropatkina. Gen, Sa- 
charow, który o niej donosi, mówi, że Japoń- 
ezycy azli w ogień z fanatyzmem, że walczono 


PRAWDA. 


na bagnety, że nawet oficerowie wyszli z bojm 
z ranami mają na sobie ślady walki toczonej 
białą bronią i rewolwerami. Straty rosyjskie 
w zabitych i ranionych dochodzą du 1.500 
(obliczenie pierwszej chwili). Dnia 27 2. m. 
bój hył już mniej zacięty; ale nazajutrz jnż 
Japuńczycy, zająwszy po owej bitwie Anping 
i Ten(Kan-kia-fun za wąwozem Szy -mua-ling, 
parli się dałej z biegiem rzeki, wpadającej na 
jakie 10 klm. po przed Liao jangiem do Tsi- 
tse-hu, podstępując coraz bliżej pad Liao-jang. 
Współśrudkowość dzialań japońskich na obu 
czolach, połndniowem i wschodniem, nakazała 
gen. Uku posunąć się przez ten czas do Sza- 
ho pu o 20 klm. na połodnio-zachód od ugni- 
skowego stanowiska gen. Kuropatkina. Jest 
onu mocno obwarowane sztuką polowy, opiera 
Się o rzekę Tai-tse i ma lączność stałą z Muk- 
denem, skąd w razie ostatecznej potrzeby mo- 
gą nadejść posilki. 

Dotarcie Japończyków od południa aż do 
rzeki „Sza-he,* wpadsjącej do Tai-tse-ho, pod 
wspomnianem Sza-ho pu adrazu uba fronty ja- 
pońskie, z początku bardzo od siebie odległe, 


zamieniło w jeden wspólny, ciągły, nieco ku | 


południu wygięty, a sama poczucie bujowe 
musiałoby sztabowi japońskiemu nakazać 
przedłużenie tego frontu z dążnością do za 
okraglenia się, tak na kraien zachodnio-po 


| łudniowym, jak na wschadnio północnym, gdy 


by nawet rozum utratogiczny wypuwiedzisd mn 
posłuszejstwo. T'o też buletyny ogłoszone 
przez Agencyę tel. ron. donoszą o ukazaniu się 
d. 29 z. m. Japoiezyków na linii biegnącej na 
zachód od Liso-jangu; doniesienie to zań przy 
nosi tyłko jeden z późniejszych momentów ru 
chu znznaczonego już w poprzednich depe 
Rzach, o posnwanin się wojak japońskich trze 
ma armiami, od południa, wachodu i wła- 
śnie od zachodu, pomiędzy i-tseho i Tai 
czeng-ho. U ile dążność powyższa wrazila się 
w rzeczywiście zajęte pozycye, o ile Japoń 
czycy zdołali podejść, do Rzul-czeng np., od za- 
chodu, a dotrzeć do górnej Tai-tee-ho od 
wschodu, n tyle mieli lepsze warunki w bitwie 
rozatrzygającej, która wedlug  bułetynów 
z Linu-jangu rozpoczęła się już d. 30 z. m 
z samego rana i do godz. wpół do 10 zraua 
miala charakter walki przoważnie działowej. 


Góry wyglądały jak wnikany. Pół miliona | 


wojska razem z obu stron w tej walce nczest- 
niczyło: tyle nie miała „bitwa Indów* pod 
Lipskiem, 

Port Artura wytrzymywać musiał codziennie 
prawie napady armii gen. Nogn. poczynając 
ad 22 z. m. Najgorętszy był dzień 27 z. m 
Szczegóły, podawane to z Czyfu, to z Berlina 


j rzy się 


ze źródła Lorul-.lnzeigera, albo dzienników 
angielskich, pomijamy, jako niewiarogudne, 
Ważnem jest zajęcie od zachodu fortu le-szan 
jEte-shan Anglików: nieulegające wątpliwo- 

ale należące jeszcze do dawniejszego cza- 
su. Jako przedmiot doniesienia zastępuje onu 
nieprawdziwe zajęcie Diso-te-szann lądowego 
(głównym jest nadinorski, z wielkim fortem 
i latarmą). Dzialania japońskie streszczają się 
w ustawicznym ogniu; codziennie wpada do 
warowni i miasta 120 granatów i szrapneli, 
Japoiiczycy prowadzą podkopy, wprawdzie 
nie regularne, nie oblężnicze, ale asłan 
żołnierza i zarazem ulalwiające mu zbliżenie 
się do linij wewnętrznych. 

Niema jeszcze dotychczas pewnych wiado 
mości o „Askoldzieć i'„tirozowojuć w Szanę 
haju, Niestrudzony telegraf donosi wprawdzie 
to o rozkazie ruzbrojenia, to zaczętem już 
rozbrojeniu, to wreszcie o nowych perempto 
ryjnych, a właściwie dilatoryjnych terminach; 
ale wszystko tu nie daje jeszcze rozwiązania, 
któreby już było faktem spełnionym w myśl 
zwyczajów międzynarodowych. 

„Nowik,* doścignięty na t. zw. posterunku 
korsakowskim d. 20) jub 21 z. m., po zbombar 
dawaniu przez ukręt japoński, opuszrzony 
przez załogę, zatonął, 

„Diana“ ciągle jeszcze w Snigonie. 

Anglicy wyalali aż z trzech punktów okręty 
swoje dla odszukania „Petersburga“ i „Sma 
leńska,* które zniknęły z m, Uzerwonegu, 
a według domysłów znajdują nig na oceanie 
Indyjskim. Zobowiązanie się względem Anglii 
nie pozwala ich używać du rewidowania atat- 
ków handlowych. (Gubernator Malty zabronił 
zaopatrywać w węgiel te okręty utron woj 
cych, które w całych eskadrach płyną nau. 
downię wojny, nlbo też wyrnszają na połów 
statków handlowych, neutralnych, 

Dzienniki niemieckie zajęte 88 zbijaview 
wiadowodci o jakiejś tajemnej umowie Nie 
miec 2 Anglią, 

Na półwyspie Rałkańskim zaczyna się ta. 
miec — o trzy wile od Saloniki, Byly też m- 
tarczki na samem pograniczu bulgarskiem. 
Sultan wciąż opiera się pomnożeniu liczby žan- 
darmów europejskich w Macedonii. — Zmarł 
strącony w r. 1876 po frzymiesięcznom pano= 
waniu sultan Murad, W Armenii, ak, Bitli- 
su powstanie narodowe pad Andronikiem aze- 
jeli Turoy i Kurdowie w pień nie 
wycięli i powstańców ¿i Indności, odl czasu o- 
statnich depesz. 

Koronacya króla Piotta odbędzie się d, „31 
b. m. 
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W pałacu dano mieszkanie oficerom żo- 
natym, więc panowała tu ta atmos(era za- 
damowienia, której nie posiadają podobno 
siedzihy kawalerskie, 

Zanim doszedłem da drzwi gmachu, u- 
słyszalem goniące za mną kroki i, obej- 
rzawszy się, zobaczyłem Fitz-Marnera, me- 
go pierwszego zastępcę, o dwa lata mlad- 
szego ode mnie i powszechnie zwanego 
Fitzem. Iłył to jednak zupelnie inny czło- 
wiek i, jeśli wolna tak mówić, dużo lepszy 
ode mnie. Nie sądźcie jednak, że zamie- 
rzam zaprzątać waszą uwagę opowiada- 
niem o sobie. Kiedyindziej nie omieszkam 
tego uczynić, ale wtedy dam swój portret 
na okładce, Wszakże żyjemy w epoce por- 
tretów. Aż przyjdzie dzień, kiedy czytają- 
ca publiczność odtrąci dzieła gładko licych 
panów w okularach, którzy usiłują w nią 
wmówić, że są dzielni, nieulękli i mają 
wielkie szczęście do kobiet. Stoły księgar- 
skie uginają się dziś pod ciężarem utwa- 
rów, napisanych w pierwszej asobie liczby 
hojedynezej i opiewającychczyny niezwy- 
kuj Amiałości. Na okladce widzimy za- 
waze portret autora: gładko-licego męż- 
czyznę w okularach, kióremu zabrakło ro- 
zumu, ażehy pozostać w cieniu. 

Fitz był wysoki i gibki, was miał ciem- 
ny, miłe spojrzenie w myślących oczach 


i uśmiech pełen niezwykłej dobraci. Prócz 
tego nie znałem człowieka akromniejszego 


nad niego. Głowę trzymał tak jakoś spusz- 
czoną, że kiedy chciał spojrzeć na kogo, 
wznosił oczy w sposób nadający jego tw. 
rzy przyjemny wyraz uwagi. Mnie się za- 
wsze zdawało, że Fitz słuchał pilniej, niż 
inni tego, co się do niega mówiła, 


— Doktorze — rzekł, apoglądając mi 
w oczy — dajcie mi skorzystać ze sposoh- 
ności. 

Rozumiałem go. Chciał być wysłany za- 
miast Thurkowa na śmierć niechybną. Te 
drobne zadania, których spełnienie nieraz 
życiem apłacić przychodzi, leżą w zakresie 
zwykłej doli żołnierskiej, a my ohaj byliśmy 
żołnierzami, choć mieliśmy obowiązek nie 
psuć, lecz naprawiać. Każdy zaś żołnierz 
wie dobrze — a i nie żołnierz lakże — że 
czasem trzeba iść bez wahania, bez słowa 
protestu, 

Fitz Marner powinien był zostać przy 
mnie; i lepszego nadeń nie mógłbym dostać 
człowieka, gdyż wolę miał żelazną i rękę 
EE Tymczasem jednak ('apoo domaga- 
o się ratunku, My obaj, Fitz i ja, znaliśmy 
się lepiej z cholerą, niż to chcieliśmy przy- 
znać, Í wreszcie ktoś tam jechać musiał, 
aby walczyć hez nadziei zwycięstwa i u- 
mrzeć. A poczciwy Fitz prosil się o to... 

— O, nie! jeśli to będzie zależało ode 
mnie — odpowiedziałem, śmiejąc się — Na 
wojnie los wszystkich jednakowy. 


1 


Titz szarpał wąsy i w zamyśleniu pa- 
trzył na mnie. 

— Biedny stary. to będzie dla niego 
straszny cios! — rzekł. 

— Zapewne. Żal mi brygadyera. Popel- 
nil on wielki błąd, że syna wziął do awo- 
jej brygady, bo oto ma następstwa tego. 
Jakkolwiek dziś pastupi, za wszystko bę- 
dzie sam odpowiadal, bo ja mu nie pomo- 
gy, nawet gdyby tu a ciehie chodziło, nie 
ruszyłbym palcem, wiesz dobrze, 

— O tak, wiem — odparł napół odwró- 
cony, przyglądając się żóltemu księżyco- 
wi. I, nie dodawszy ałowa, powrócił do 
izby oficerskiej. 

Ja zaś wszedłem do pałacu. Ażeby się 
dostac do mieszkania dowódcy, trzeba by- 
lo przejść budynek w całej jego długości, 
W jednym z korytarzów zastałem Elsie 
Matheson, czekającą na mnie. Nie zdiwiło 
mię to, Wiedziałem bowiem, że ona weze- 
śniej, czy później, musi się wmieszać do tej 
uprawy, nie wiedziałem tylko, w jakim 
charakterze to zrobi. 

— (a lo za wiadomość z Capao? — za- 
pytała, nie usiłując ukryć niepokoju. Jej 
ojciec nie znajdawał się ani w samem Ca- 

oo, ani w jego okolicach. Był na górze 
1 gral w karty. 

— Zlel — odparłem. 

Drgnęła, ale nie zbladła. Kobiety i ko- 
nie zawsze mię zdumiewają, a najwiecej 
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Niemcy robią ze swych okrętów pomiary 
głębakości aldzie, W Antwerpii strach na 
myśl choćby najpóżniejszego zawitania flagi 
pruskiej na ojczyste wody Flamandów 

Rewhsanzeiger oglosił d. 20 2. m. nowe pra- 
wo o osadnictwie w Prusach, 

W. Ka. Poznańskiemn przybył jeszcze je- 
den zdrajca, 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ WSCHODU. 


ydostajemy się na wyborny. szera- 

ki gościniec, nujlepszu drogę, jaką 

widziałem dotychczas w Korei. 
W wielu miejscach ncieniają go szpalery 
pięknych, rozłożystych kasztanów, dęhów, 
nm. Pierwsze są jeszcze w pelni zieleni, 
ilmy już zupełnie straciły liście, Obazerne 
pola ryżowe w znacznej części zalane ay 
wodę, ale za to nie ma jej prawie w rze- 
*zułkach. Ledwie się sączy, nie stać jej na 
wet pewnie na obracanie tłuczek ryżowych, 
gdyż coraz częściej widzę kobiety depczą - 
ce pedały, niezgrahnych, domowych kru- 
piarni, Zbliżamy się do Sum-kgyk-sania — 
więńczą ją trzy potężne, jak wieżyce ostre 
szczyty, od których wzięła awa nazwę. *) 
Słońco chowa się właśnie za nimi i złoci- 
ato:różowa dolina, z szmaragdawemi pla 
mami gajów, blednie nagle. Droga wije ai 
pod samą górę, okryża ją... Po drugiej stro- 
nie doliny widać podobne, wietrzejące, si- 
we granity, jeszcze złote od bijących górą 
promieni słońca.. Okrążamy Ram-kgyk-aań 
1 watępujemy w zacieniony wywóz, polen 
«pływających z gór skalnych piargów, pia- 
O i namułów. Brandta: karnienne, 
białe wietrzelisko, kocieł, skąd wody wio- 
senne roznoszą daleko po akolicy hielące 
jn prochy. Szeroka droga niknie miejaca- 
mi pod zwałami osypisk. Konie brną po 
pęciny. Mijamy zmęczonego tragarza, któ- 


*) Sam — trzy, kgyk — wysoki, sh — góra. (Na | 
mapach i książkach europejskich używają miewłańci- 
waj pisowni Sam-gak-ka li). 


wa. Flaie À 
son nie PNE dna w sobie nie męzkie- 
go, bobym nawet nie wapomnial o niej, 

— (o to za choroba? — pytala dalej. 

— Nie umiem powiedzieć dokładnie 
Dostałem długi list od Ńimpsona, ale nie 
z niego nie mogę wywnioskować. Opiauje 
objawy zupełnie nieprawdopodobne, za- | 
mądre dla maie. 

— Pan jesteś przekonany, że to chole- 
ra? — przerwala mi, a dźwięk jej głoau | 
dotknął mię przykro; bo lubiłem dziew- 
czynę. 

— lłyć może — odpowiedziałem, 
Zrobiłu taki ruch, jak gdyby cię na 
ezemá oprzeć chciała. | 

—- Á kto pojedzie? 
się bystro we mnie. 

— Ta nie ode mnie zależy. 

— A gdyby zależało? 

— Pojechałbym suni. 

Twarz jej rozjaśniła się nagle. To jej na 
myśl nie przyszła, Ale nie czułem się do- 
tknięty. Nie wyobrażałem sobie, żeby mnie 
kochac miala, 

- Ależ tu bez pana ohyć się nie mo- 
gą? — wyrzekla, zdobywając się na uprzej- 
moét. 

-- Można zawsze obyć się bez każde- i 
go — odparlem. ~ Nie w tem rzecz jed- 
nak. Tu rozatrzyga prawo zwyczaju. Jeden 
2 tamtych jechać musi, 


pytała, wpatrując 


ry wyciągnął się u drogii z trudem wdy- 
cha powietrze, obok stoją na padpórkach 
ciężkie nosze, W wąwozie zmrok przej- 
rzysty i chłód, Niema tu nie: ani pól, ani 
chat, ani krzewów, nawet zioła, trawy ni- 
gdzie nie widać, widocznie nicsię nie ostoi 
na tych potokach białych, ruchomych pia- 
chów. Ale cakolwiek dalej, gdzie jest na 
dzieja je watrzymać, już dostrzegam małe 

ola ryżowe ogrodzone płotami z wikliny. 
Za chwilę jesteśmy u wylotu i znowu przed 
nami obszerna, brudna płaszczyzna, pokra- 
jana pałyskującemi polami ryżowemi, ciem 
nemi rolami, zieleniejącą w bruzdach ozi- 
miną. Okalają ją te same szczerbale wisza- 


| ry granitów, biała-złote w pobliżu, bialo- 


błękitne w oddali... Nad nimi wiszą białe, 
skłębione obłoki i czeredy białych lud: 
dążą ku nim po białej drodze, nie- 
licznych gajów wydaje się czarną i niknie 
w białych tamanach. Poprawdy to jakaś 
bajeczna kraina „Białego Snu“ oblana kre- 
dowo-mglistem słońcem. Podróż przeciąg- 
nela się i część drogi odbyliśmy przy mi- 
kiym hlasku młodego miesiącu. Gościniec 
wyludnił się, kopyta koni samotnie wy- 


dzwaniały wątłego marszu na ubitej ziemi. | 


Wielkie, połamane 


enie gór i skał, drob- 
nv, czachrate cienie gajów. zmieszane 
z płytkiemi zygzskawi padoieni grobli ry- 
żowych, odbityeh w lśniących czarno- 
srebrnych wadach, na tle białych pła- 
szczyzn i wzgórz Lworzyły mozajkę niedo- 
ścigłej funtastyczności. A bliżej í dalej 
2 mroku nocy wysuwały się mleczne, od 
blasku miesięcznego niewyrażne, niby w 
powietrzu zawisłe opoki, pojedyńcze urwi- 
ska lub całe zwarte ich azere, 

Zanocowaliśmy we wai Pisangori a 50 
i* od Neulu. Jutro będziemy w stoli: 


30 października. 

W tej wiosce co ioin, to aherża i wazy- 
stkie wydały mi się pełne. llano — wrza- 
wa: padróżnemu.w domu naprzeciwko u- 
kradli w nocy złodzieje 2,000 phun (4 ru- 
ble). Strwołony ton-sa wciąż ogląda nasze 

akunki. Qhłopak, który nam usługiwal, 
hardzo się do mbie zalecał, czyścił mi nie 
proszony ubranie, raz wraz zapytywal, 
czy ezego nie potrzebnję; komy ta raz 
w całej tej drodze spotkałem się z taką 
nieprzyjemną natarczywością, gdyż Ko- 
rejczycy na ogół są uprzejmi i gościnni, 
ale bez służalstwa. Przed wyjazdem chło- 
pak upomniał się o naddatok. Był to jedyny 
napiwek, jaki dałem w Korei, gdzie wcale 


Który? — zapytała z nagle przy 
obojętnością. 

' samo pytanie miałem w nyśli, 
odnosiło się do czegoś innego. Który z 
pojechałby do Capoo, gdyby decydowała 
mias Matheson? W zrakmój musiał być bar- 
dzo hadawczy, gdyż odwróciła się nagle, 
szczelnie zaciągając puzową narzutkę pod 
szyją, gdyż wieczór był chładny. 

— To nie ade mnie zależy — powtórzy- 
łem i zwróciłem się w kierunku mieszkania 
brygadycra, zostawiając ją w slabo oświe- 
tlonym korytarzu, 


Zastalewi naczelnika przy obiedzie, przed ` 


nietkniętym kieliszkiem wina. 

— ła sprawa -- rzekł, spoglądając na 
mnie błędnemi oczami. Nigdy przedtem 
nie wydal wi się tak stary. Wąsy i broda 
zbielały mu już dawno, ale zawsze j 
był ta dzielny mężczyzna — dabry 
nierz, choć wódz nieosobliwy. Naturze ge- 
nerała-Lrygudyera Thurkawa nieobca byla 
pewna doza opieszałości, która odbiła się 
na całej karyerze i całen jegu życiu. Je- 
dno tylkn niezmiennie pobudzalo żywiej 
myśl jego i uczucie - gdy chodziło o jega 


syna Karola, Dnbrze ta świadczy o Karolu | 
Thurkow, żeśmy go nie nauczyli się nie- 


nawidziec za tu. 

Żona bry, 
niedlośc p 
łość dia tego zi 


gadyeia umarła dawno, On zaś, 
lzieć, kochal syna, Jego mi- 
‘ka byla w rodzaju tycii, 
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nie znają tega zwyczaju. Tutaj widocznie 
już dotarli Kuropejczycy i według swej 
modły przeistoczyli grzeczność i usłuż- 
ność w towar sprzedajny. 
| Dzień zapowiadał się gorący. Słońea la- 
ło potoki światła na azeroką, gładką, jak 
kreda, białą drogę, na bielejące wdali ska- 
| ły, na łyse pagórki i kraty niezliczonych 
| grobli, wśród pól ryżowych. Wazędzie bly- 
szczała woda. Aż oczy bolały od tej hia- 
łości i blasku. Na domiar wiatr podnosił 
ahłaki knrzu. Przydrożne drzewa osędzia- 
ły odeń, jak od szronn Co parę wiorst — 
wioski. Mrowie ludzi idzie drogą i tłum 
| ten caraz wzrasta, Jadą i wiozą towary 
| pa koniach, wołach, osłach, ale najwięcej 
i niosą je na sohie. Kobiety na głowach 
ogromne dzhany i dzieże gliniane z ziar- 
nem lub płynem, kosze z owocami, węzły 
odzieży, pakuł, waty; mężczyźni dźwigają 
na plecach wiązki chróstu enopy, sprzęty 
rozmaite, wreszcie ciężkie wory ryżu, do- 
| chodzące do 100 funtów wagi... Tragarze 
| zawodowi, idą długimi szeregami, jeden za 
drugim, ciężko postękując. Nogi ich grzę- 
zna głęboka w piasku lub biją mnono 
o twardą drogę... Nigdy nie mogłem bez 
głębokiego wzruszeninsłuchać tych jęków... 
Raz, pamiętam, wieczorem dochodził taki 
sznur tragarzy do wioski, gdzie widocznie 
j miał wypoczywać... Jeden z nich, słabazy, 
został daleko w tyle, czekali nań towarzy- 
sze, porzuciwszy swo nosze, nawet niektó 
rzy wracali, aby go głosem i radami zachę- 
cić, Młody, nieszczęśliwy chłopak wiał 
twarz akamieniały od cierpieniai siną od 
wysiłku, krwią nahiegłe jego oczy patrzy- 
ły z jakąś rozpanzą nu odległy jeazcze win- 
skę,.. 

Duża wsi, dużo lasków soanowych, du 
żo pięknych mogił. Droga ubita, jak azo- 
sa, pięknie utrzymana i okapuna rowami 
Mijamy wspanialy świątynie, otoczoną bia- 
tym murem i wielką iluściy mogił, Dużo 
walnych koni wraca z Seulu. Wśród prze- 
chodniów często zdarzają aię żołnierze, 
parę razy widziałem nawet policyanta. 
Wysokie akwaduki, miejscami sypane z zie- 
mi, miejscami drewniane, odprowadzają 
wodę na polu... Wszędzie ona bulkocze 
i pluska,a mimo to kraj wydaje się spalo- 
nym i spękanym od suszy. Qzarujące wra- 
żenie sprawiają kawałki drogi, wysadzone 
szpalerami starych drzew. — Zjawiają się 
oddzielne, bogate folwarczki, dwory kryte 
| dachówką, otoczono pięknymi sadami, z lad- 
| nemi zabudowaniami goapodarakiemi, cze- 


| które ę przed niczem. Miłość 
czasem stwarza cuda, ale ta sama miłość 
` 2 uczciwego człowieka maže też zrobić 


h | nikczemnika. 


| | Popatrzyłem na starego Thurkowa, sie- 
dzucego se zbielałemi ustami przed peł- 
nym kieliszkiem wina i wiedziałem, że 
podłoże wślizgnęła się do tej prawej, uceci- 
wej duszy. Unikał mego wzraku, kręcił się 
niespokojnie na krześle. Przez cale życie 
| zachowal w nieskazitelności najpiękniejsze 
miano, jakie można dać czlowiekowi — 
dzentelmana, Serce odważne, wódz, któ- 
remu pomimo niewielkich zdolności można 
była powierzyć honor kraju, prawy, uezci- 
wy - i oto na ca mu przyszlo. Przede mną 
prostym, nieznanym, nie śmiał oczu pod- 
nieść, 


| Obowiązek jego był jasno wytknięty. Ka- 
í rol Thurkow powinien był jechać do Uapou. 

Lecz ten człowiek, który nigdy nie uciekał 
| przed niebezpieczeństwem — teraz nia 
| mial siły wydać tego rozkazu. 


ma 


gu dotychczas nie widziałem wcale. Płaska 
przełęcz. Ma-phu wskazuje mi dymy, wiją- 
ce się za białemi górami, i mówi, Że to Seul. 
Tłum przechodniów wzrasta, Przejechali 
jacyś dygnitarze ubrani w jedwabie. Przed 
nimi biegli lsufrzy. Duża'lektyk, w nich 
aume już kobiety, często dostrzegam 
ubrzękłą twarz korejskiego urzędnika lub 
ukulary modnisia. Niektórzy jadą na o- 
łach... Gwar, śmiech... Przechadnie zamie- 
aji z sobą Żarty, wypytują o coś ton-aę, 
taranniej ubrany, zachowuje wynio- 
"le milczenie. Boli ga noga, starł ją sabie, 
między pałoswi porobiły mu się wrzody... 

Jaremnic moczył ją codzień na noclegach 
w gorącej wadzie i aniarował, wziętą u mnie, 
wascliny, rany zwiększały się, ból wzrastał, 
twarz mu chudła i czerniała, z utęsknie- 
niem wyglądał końca podróży, ale nie akar- 
¿yl się i nie zaniedbywał swych ohowiaz- 

w... 

Mijamy śliczny kanal wartko płynącej 
wody, obaadzony z obu stron pysznymi 
kusztanami. W wioskach, na ulicach prze- 
kupnie sprzedają pieczone kasztany, calą 
garit można dostać za grasz; równie lanie 
ta wyborne „kaki“ korejskie, kupiłem kil 
ka i podzieliłem się nimi z phu i ton 
va, Pan-sa odwdzięczył mi się i w następ- 
nej wiosce, jak każe przyzwoitość, kupił 
kasztanów... Widzę pewną tkliwość w je- 
ko obejściu się ze mną, jakąć dyskretną 
uprzejmość... (hoé chroma, atara się iść 
w pobliżu mego konia i nieproazony daje 
objaśnienia, wskazując na ciekawe przed- 
mioty... Ozyżhy miał zamiar prosić mię 
o napiwek? 

Riałe góry, biata droga, białe tłumy lu- 
lzi, białe chmury na niebie i tumany bia- 
lego kurzu w powietrzu. Głazy ogromne 
u gościńca, który przegradza wysoki cy- 
pel góreki. Wdzieramy się na ten Oqa po 
stromej drodze, przergbanej wśród opok. 
Malownicza, skaliata kotlina, otoczona ako- 
łubiastymi urwiskami. Na samej przełęcz 
wąwóz, na którego ścianach widnieją wiel- 
kie napisy chinskie; atoi tam zwykły altarz 
2 kamieni, koło niego wiszą szmatki ofiar- 
ne i eznureczki, poniżej, na złomach tula 
się liche chałupki, ubogie sklepiki i at. 
gany z owocami, z jadłem, z drobiazgami, , 
"lo już przedmieściu. Ńpuszczamy aię na 
4lól po równie stromej pochyłości, potem 
jedziemy długo njeżdżoną, wyborną droga 
wśród pól uprawnych i rozrzuconych dom- 
ków ku ciemnej przełęczy. Szczytem gór 
okolicznych wije się azara, zęhata doiana 
i wielki otwór miejskiej bramy czernieje 


wyauko wśród skalnych garbów, pod wy- - 


nioslym dachem chińskim. 
— Beull,. Ohan-sióu! *) 
ma- phu. 
"Plum przechodniów zmienia się poprostu 
w ciżbę; widzę już tylko potok czarnych 
„kat,* wielkich, jak koszyki, żałobnych ka- 
pemen; kolorowych, żeńskich narzutek, 
iałych chuat, garbów i węzłów, lub wiel. 
kich noszy, poważnie kałyszących się w 
tlumie, jak ałanie. Wzdłuż drogi u domów 
stragany, u drzwi, no krok nieledwie wyso- 
kie tyczki z wiechą lub starym, dnein do 
góry wywróconym, okrągłym, długim ka- 
szykiem — znak, że tu można wypocząć 
i pokrzepić się „au-li“ (wódką ryżową). 
Nareszcie jesteśmy u ostatniej przełęczy 
i drupiemy się wraz z tłumem ku ciemnym, 
jak pieczara i jak pieczara głębokim wro- 
tom. Potężny, ale porządnie już nadpenty, 
mur biegnie grzebieniem okolicznych wy- 
niosłości. I mur i brama zwykłej architek- 
tury chińskiej, budowane z niepalonej ce- 
gly i poazyte granitem. Bram; bardzo pięk- 
nie zdobią gęste, poczerwieniale powoje. 
Za bramą azare, plaskie, zakurzone miasto, 
okolone hladymi, zębatymi wierzchołkami. 
Długo jechalismy po ulicach, rojących 
mię bialym, ruchliwym tłumem chłopów, 
przekupniów, obładowanych chróstem i wa- 


woła wesoła 
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rzywem wałów, atękających pod noszami | drzwiach ukazal, ale miłym, przywiąza- 


tragarzy, żołnierzy, jeźdźców w jedwa- 
biach i jeźdźców w skromnych perkalach, 
kobiet zakwefionych i kobiet hez zaslon, 
dość brzydkich i starych, aby twarz awą 
mogły bez lęku pokazać, brudnych, pólna- 
gich dzieci, wyrostków uczniów w rogu- 
tych beretach... Wreszcie wydostaliśmy się 
na główną ulicę. Dostrzegłem w nddali ja- 
kad baszię czerwoną, śpiczastą, szara wie- 
życę kościoła katolickiego i... tramwaj elek- 
tryczny. Miasto szare, brzydkie i brudne 
zagrało weselszemi harwami. W sklepach 
czyściej i ładniej, a na ulicach jeszcze roj- 
niej... 

Aby dostać się do poleconego mi hotelu 
„limperialić musieliśmy przebyć całe mia- 
sto, Wreszcie wśród tłumu gapiów stanę- 
liśmy na małym placyku, przed główną 
bramą cesarskiego pałacu, gdzie mieszczę 
sę na rogu dwa najlepsze hotele europej- 
skie, 

Monsieur Moulia, który był długo kucha- 
rzem we Władywostoku, powitał mię ła- 
mang ruszczyzni... 

- Dum panu laki pokój, z którego wciąż 
pan będzie widział cesarza!.. 

Owszem... A czy będę mógł się wy- 
kapae?. 

- Diaczego nie... To jest dobrze, ule 
moja łazienka będzie, ale nie jest, więc mo- 
że pan pójdzie da łaźni, do japońskiego... 
quartier... 

Kręcił się po pokoju i gadał, gadal bez 
końca... 

Pan pewnie pójdzie zuraz do mini- 

To stąd niedaleka!.. Właśnie pani 
ministrowa była przed chwilą... O ja ich 
wszystkie dobrze znac... amil. Wciąż im 
coś pickę... Wczoraj zrobiłem majonez!.. 
Pani miniatrowa mówi: monsieur Moulis... 
Pan poseł też przychodzi i pan pułkownik, 
ja im zawsze opowiadam, ca usłyszę w mie- 
ście na targu albn w moim zakładzie, Cho- 


dzą... O monsier Moulia duża wiel.. A pan | 


ałyszał, nasza marynarz w Uzemulpo bardza 
głowę Japońezykam porozhijał.. Dzielna 
marynarz, ich hyło dwudziestu, a Japonczy- 
ka parę sto.. Nasza zuch... zawsze bije 
dobrze. O ja znać ich!. Nasza bije do- 
hrze.. „Japończyk hałota'. Phil. Będzie 
wojna!.. Japończyk weżmie w skóręt.. Na 
sza bardzo dobrze bije, nasza... 

Mrugał okiem, strzepywał palcami i ko- 
rzystając z aliansu, ZPA! sobie zaału- 
gi i cnoty obu naradawości. 

Zmęczony ton-sa czekał cierpliwie za- 
płaty, ma-phu atał w korytarzu, 
adaj, siadaj, towarzyszu’. — zwró- 
citem się do tony. 

Monsieur Moulis spojrzał na mnie zdzi- 
wiony. 

— To panski tłomacz? tn też może zo- 
stać u mnie.. może mieszkać z moimi 
„boy.“ " 

Z trudnością dałem nareszcie poznać pa- 
nu Moulis, że życzyłbym sobie pozostać 
sam z mymi ludzmi. 

Rachunek z ina-phu nie zajął długiego 
czasu, ale gdym ton-sa podał całą kwotę 
pieniędzy bez potrącenia pobranego już 
zadatku, zwrócił mi resztę, mówiąc, żem 
się omylił. 

-- Widzisz, towarzyszu, noga cię boli, 
zraniłeć ją sobie z mego powodu, pewnie 
hędziesz musiał zabawić dni parę w Neulu, 
aby ją wyleczyć. 

— 0), nie! Jutro zaraz ruszę z powrotem, 
Tam czekają na mnie... Ale dziękuję panu; 
skoro znajdujesz, że zarobiłem te pieni 
dze, to je wezmę... Więc jesteś że mnie za- 
dowolony?.. 

— Owszem, jestem zadowolony... Za- 
pewne byłoby lepiej, gdybyś umiał więcej 
po angielsku... 

— Burdzobym chciał się nauczyć, ale 
niema od kogo. 

Ani myślał odchodzić. Usiadł na ziemi 
i choć umilkł, gdyż monsieur znown się we 


nym wzrokiem wciąż śledził za mną. 

— Jesteś dobry, sir! — powiedział cicho, 
gdy mi udało się wreszcie znowu wypra- 
wić Franeuza, 

— Już nójdęł.. Good byet.. 

— Good bye!.. 

Uścianęliśmy się za ręce. Stal chwilkę 
z opuszczony głową, ruszył ustami, lecz wi- 
dać nie znalazł odpowiednich wyrazów an- 
gielskich. Więc tylko ujął mię raz jeszcze 
niezgrabnie za rękę, 

— Good bye! Good bye! 


W, Sieroszewski. 


WIECZNIE TO SAMO. 


pacok letni już się kończy. 
M secókiego rd. raj a emigroni: mis 
XA sta powracajj, „pokrzepieni na zdro- 
iu i z odzyskaną równowagą ducha,“ mó- 
wiąc językiem naszych kochanych repor- 
terów. Znowu rozpocznie się ta sama histo- 
rya. Pisma poważne zaczną zamieazczać 
różne artykuły w kwcstyach palących, lu- 
dzie będa wysilać mózgi nad tem, jak tra- 
fiċ do śpiących wygodną drzemką. I znowu 
rozpocznie się nadszarpywanie sobie pluc 
w usiłowaniu, aby głos doszedł dv głuchych 
i aby przerwać ajiatyę oraz leturg, Zno- 
wn rozpoczną się zapasy jednostek z atu- 
głową hydra drzemiącej inasy, która jedną 
ma tylko odpowiedz dla tych, no pieza: 
„Piszcie, piszcie, za ta się wam płaci; 
a zresztę wiemy dobrze, co aydzić 0 wa- 
szem krwawieniu sią papierawem, o wa- 
szych zapałach, gniewach, rozpaczach — 
bibułowych.* Znowu rozpocznie się rzuca- 
nie w bezdenną przepaść, znowu krzyku 
i wołania prawie nikt nie usłyszy. Akto 
uajyszy ten hedzie mu się opędzał jak mu 
sze natarczywej.. i pójdzie dalej drogi, 
wskazaną przez tradycyo. 

Xi, którzy czują, że maju cod da powie- 
dzenia, dla których walka, co nie kończy 
się zwycięztwem, nie może zaniknąć, ci 
będą tlue dalej głowy a ścianę. Uóż, ze o- 
prócz sińcaw i napływu krwi do głowy, 
niczego się nie doczekają. wszak walka 
jest ich sportem, prawda panowie, t. zw. 
„sceptycy,* z uśmiechem ironii-wyżazości 
patrzący na próby zmagania się z ohydą 
zycia powszedniego? Boć to „życie po- 
wazednie* to najwiekazy wróg tych, którzy 
chog ałowem przemawiać i budzić w śpią- 
cych uczucie watrętu do drzemki a tęsk- 
noty za zorzą, za świtem sere i umyałów, 
Ona, to „życie pawszednie,* radzi doświad- 
czenie, R doświadczenie to wielki mistrz 
współczesny. 

Doświadczenie mówi, że zadrukowano 
już tysiące arkuszy różnemi tyradami, 
a świat drepcze własną drogą i nikt nie - 
może dreptania tego przyspieszyć. Do- 
świadczenie uczy: żebyś nie wiem jak o- 
chrypł, głos twój prawie nic pie znaczy, 
ho zaweze pozostaniesz jednnstką, a tłum 
ma awe własne drogi. 

Czyż więc wszelkie zmaganie się z po- 
walnem, „kropłowatemć dreptaniem tłumu 
nie jest tylko donkiszoteryą lub, co jeszcze 
okropniejsze — poz; 

Zazwyczaj w walce wszelką winę akla- 
da się na przeciwnika -i słusznie; bez te- 
go atracilaby ona na sprężystości. W tej 
kwestyi jednak niezupełnie tralnie wska- 
zuje się zwykle przeciwnika. Nie jest nim 
thnn; tu walcza raczej dwie potęgi: prze- 
jawiające się w jednostkach nielicznych 
dążenie w przyszłość i odporność całości 
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na wszystka, co stoi w przeciwienstwie do 
teraźniejszości; odporność na to, co może 
wyprowadzić ze stanu równowagi, zadawa- 
lającej wszystkich, a przeto podnoszycej da 
wysokości dogmatu nujprzeciętniejsze, naj- 
hanalniejsze włściwości ogólne. Z jednej 
więc atrony mamy jednostkę silną tylka 
intensywnem nagromadzeniem energii ży- 
<iowej lak w formie rozwoju umysłowego, 
jak tęsknoty uczuciowej; z drugiej — zbiór 
półjednostek, tj, tych, którzy już zupelnie 
s4 wyrównani nod jeden sznur banalnej 
teraźniejszości, lub nie mają sily porzucić 
szablonu myśli i czynu, choć czują niesmak 
i gorycz, alba też wreszcie dochodzą do- 
piero do świadomości swego człowieczeń- 
stwa, Walka nierówna, utrudniona różne- 
mi komplikacyami, płynącemi po części 
z pośród sumych piszących. 


Znane an stale objawy walki na naszym 
runcie: apatya powszechna, a co za tem 
idzie brak uzdolnienia w kierunku głęb- 
szegu reagowania na życie, oryentowania 
sie w zdarzeniach dnia, i dalaza konsek- 
wencya — ogólna niemoc, wobec której 
wszelkie poczynania jednostkowe są nawet 
zjawiskiem dziwnem i wielce do całości 
nicprzystającem. 

Była chwila łudzącej nadziei. Zdawało 
si; dostrzegać pewne poruszenie umysłów, 
èy waze spoglydanie na siebie i na życie, 
pewne zastanowiwnie. leez chwila minęła, 
i to, co się wydawało ocknieniem ducha, 
było tylko podrażnioną ciekawością — nie 


wiącej. 

Ó tem wszystkiem już nieraz miałem 
sposobność pisać, Izisiaj napomykam tyl- 
kn dla ciągłości myśli; idzie mi zań o kom- 


plikacye, wytwarzane przez samych pisza- | 


“` 

I oni nie stoją po za całością. Nie aą ka- 
Bt» kapłanską, któraby oddychała innem 
powietrzem, czerpała moki żywotne z in- 
nego gruntu. Bą dziećmi ogółu, podległemi 
w+pólnym z nim wpływom i wahaniom. 

Moi się na nich przedewazystkiem ogól- 
ne tlo życia spolecznego, Mści się okrutnie, 
ba wyrywa im z ręki broń, czyni ich słah- 
szymi, zmusza do putrzania, jak najogni- 
steze, najpiękniejsze przemowy, najwznio 
ślejsze hasla prawie nie znajdują pasłuchu, 
milkną bez echa, 

Aumoafera ogólna przesiąkła cała ful- 
szem, obluda, klamstwem, pozą i nieęszcze- 
rodciy. Żyjąc stale wśród tego stajemy się 
nieufni i niedawierzający. Poprostu nie 
wierzymy, aby ktoś mógł mówić szczerze. 
W reszciu — w sztuce — no to jeszcze, lecz 
w bezpośredniem zetknięciu z wszelkę róż- 
norodnością szarego życiu, co tworzy pu- 
blicystykę? 

Ozy tylko tło ogólne rodzi niedowierza- 
nie? Niezupełnie. Sami piszący czynią to 
akwapliwiej od innych. Budzenie sceptycy- 
zmu, ostrożności myślowej, krytycznego 
patrzenia na świat, budzenie tego rodzaju 
niedowierzania to szczytna misya, to wielka 
zasługa. Lecz to niestety — zjawiaka rzad- 
kie. Czy wielu jest między piszącymi ta- 
kich, eo mają istotnie coś do powiedzenia? 
(zy wielu, oparłszy się na, własnym tru- 
dem zdobytym i szerokim poglądzie na ży- 
ciu, jego właściwościach i potrzebach, pelni 
z siozerym zapałom czyn — służbę słowa? 

Większość niv posiada sił właanych, za- 
pożycza się, gdzie tylko można, nie ina wła- 
anej myśli 1 wybiera to, co najprzeciętniej- 
sze, ubiega się za poczytnością pochlebia, 
glaQzi, unika słów ostrzejszych, podehwy- 
tuje najpojmiarniejsze ogólniki i sypie fra- 
zewami, niekiedy nawetezczerze przejmując 
się swą rolą. Wskntek tego czesto dziś 
chwalą to, co jutro beda ganić. A to nie 
może budzić zaufania da słowa drukowa- 
nego. Deklamacya apolecznikowska stała 
się dzisiaj modą zaraźliwą; każdy prawi, 
naucza, gromi, lecz pa za tem panuje wiel- 
ka szarzyzna, niesłychana płytkość myśli 
i absolutny bruk dalej sięgającej idei. 


Odczuwalność ugółu, do którego u nas 
tylko przez czasopisma przemawiać można, 
wakutek tego przytępiła się niezuiernie. 
Rawi ich jeszcze tylko czasem dziennik-ty- 
godnik, (śdybyż choć ogół nasz umiał nic- 
nawidzieć, nie, on ohojętny, przyjmuje 
wszystko na zimno —i śpi, i śpi. 

Aż ci, co budzić chcieli, słabną na siłach, 
zużywają się, milkną i powoli zatrucają 
wrażliwość na życie. (zęsta dochodzi da 
tego, że w chwili krytycznej, gdy jednastki 
szerszego ogółu zwrócą się do przewodni- 
ków słowa z zapylaniem, jak się oryento- 
wać i czego oczekiwać, oni z zakłopotaniem 
odpowiadają: nie wiemy! Nieliczni żyją žy- 
ciem duchowe, czytają, myślą; lecz z te- 
go mało przechodzi w stały ruch umysło- 
=P 


Czy wszystko to jest znakiem, że trzeba | 


pióra połamać i ustąpić miejsca — repor- 
terom? 

Nie. Należy podw potroić czynność, 
ahy niszczyć wszelkie pojawiające się prze- 
grody, budzące nieutuości niewiarę. Należy, 
biorąc za hasła: pogłębienie umyałowośi 
zmuszać do wycofania się z szeregu, piszą 
«ych o kwestyach ważnych, tych wszyst- 
kich, co nie umieją mówić a tylko gadają, 
i tych, ca słodkawo-czczą gadaniną osła- 
biajq doniosłość slowa drukowanego. 

Broni nie należy składać. Awątpienie — 
ta osłabienie ducha; cotanie się zaś w głąb 
włsenej myśli wzbogaca jednostkę i duje 
jej wciąż nowe siły, wciąż nową rzeżwość 
Nie mażna więc też zapominać i obowiąz 
kach względem samego siebie, lecz na nich 
budować swój czyn. 

Położenie jest niezmiernie trudne i czę- 
sto rozpaczliwe. Tem większego wyma- 
ga natężenia i tem większej powagi 
w pracy. Ma ano pewną, dobry stronę. 
Tylko silni duchem, tylko istotnie mający 
oparcie w właanej treści, posiadacze wiel- 
kiego ideału, zrodzonego zbólu i trudu, 
rwącego się w górę ducha, przetrwają i po- 
zostaną przy atandarze alużby słowa. Ini 
znajdą z czasem zyskowniejsze zajęcie i — 
zamilkną. br 


Przeciw prostyiucyi. 


(Dokończenie! 


Dr. A. Ierzen: *) „Widzimy w kobiecie 
nie islatę nam równą, lecz narzędzie na- 
szych rozkoszy. Uniewinniamy młodzienca, 
który miał utrzymanki, który odwiedzał 
prostytutki, „to się samo przez się rozu- 
mie, to jest całkiem naturalne*| Ale dziew- 
czyna, która upadła jeden jedyny raz pod 
naciskiem PAETE, którym nie potra- 
fila się oprzeć, w które została wpędzona 
przez kłamatwo i oszukaństwa, przez a- 
świadczenia miłości nieistniejącej, przez 
uroczyste i wciąż ponawiane obietnice mał- 
żeństwa, których się nie dotrzymuje, taka 
dziewczyna jest zbezczeszczoną, parzuca- 
ną, odepchniętą i akazaną na pogardy.* 

Dr. Hofel-R.: *) „Od siostry wymaga 
brat niewinności, ale on sam uważa prosty 
tucyę za swój przywilej całkiem naturalny 
i po latach życia nierządnego niewinność 
stawia dziewczynie za warunek wejścia 
z nim w związki małżeńskie. 

Wielkiem jest zło płynące z nierządu 
ale wielkimi też są środki, któremi je zwał- 
czyć można, są nimi wychowanie, hygiena, 
religia, które powinny złączyć awe dążenia 
ku umoralnieniu społeczeństwa.* 

8. Keller: *) „Najsilniejszą sprężyną ta- 
jemna, główną przyczyną rozpowszechnia- 
nia się nierzędu w naszych czasach aq za- 


4) „Wissenschaft und Siulichkeic.: 1806. 
3) Tamże, 
5) „Naturerieb und Sialichkeic.* 1903. 


patrywania epałeczeństwa, najtrudniej je 
zwalczać, chociaż polegają one na przesą* 
dach całkiem bezpodatawnych. Przerądy te 
opierają się na uznawaniu innej moralności 
dla mężczyzny u innej dla kabiety na tem 
wieczeniu, że czystość płciawa szkodzi 
mężczyźnie, że prawo natury wymaga od 
niego zadowolenia żądzy płciowej. Ależ 
czławiek pad tym względem podlega tym- 
że samym prawom, co zwierzęta. One żyją 
luta całe bez stosunków płciowych, czad 
równajycy się dziesięcioleciu życia ludz- 
kiego. I zwierząt niema prostylucyi. 

Wielu uczonych i znakomitych ludzi 
zwierzała się awym przyjaciołom, że dluż- 
sza wstrzemiężliwość płciowa ueposahiała 
ieh mózg i nerwy do większego wytężenia 
w pracy.” 

Prof. W yas: ') „Powiadają, że młodzie- 
niee wstrzymujący się od stosunków płcia- 
wych staje się niby szalonym, a więc cho- 
rym nerwowa i psychicznie. Rzeczywistość 
wskazuje calkiem eo innego, Takie szaleń- 
stwo lub choroby, wynikające ze wstrze 
miężliwości są całkiem nieznane lekarzom,“ 

Praf. Kulenburg, zarówno jak dr. Kør- 
nig w kaiążce „Ilygiena niewinności płoio- 
wej* stwierdzają, że czystość nie szkodzi 
zdrowiu, 

Prof. (leim; 2) „Przyroda dała życie 
płciowe nie dla rozkoszy, lucz dła wytwa- 
rzania potomstwa i dla pielęgnowania go. 
Panowanie nad awyn popędem płciowym 
powinno atac się drugą naturą naszą, in- 
stynktem silnym i pewnym. Czystość i zna- 
dowołenie popędu tylko w stałej miłości 
Jest instynktem od natury danym, który po- 
winniśmy żywić i podtrzymywać. Pamię- 
tajmy o tem, że popęd płciowy słaży tylko 
do wytwarzania patomstwa.« 

Dr. Htruck: „Wstrzemiężliwość ploiowa 
nie prawadzi do chorób nerwowych i nie 
sprowadza psychozy, Chorzy zaś nu zbyt- 
nią pobudliwość płciową mówili mi zwy- 
kle, że stan ich znacznie się pogarszał po 
każdym stosunku z kabietą. Nie zadawal- 
nia ich to, ale są jeszcze bardziej podnie- 
ceni. Natomiast mówili, ze najlepiej aiy 
czuli, zachowując wstrzemięźliwość. (ier 
piącym na zbytnią Pohudliwcis pleiowa 
doradzać stosunki płciowe jest ta samo, cu 
pijskawi radzić, aby się upijał. 

Dr. Ziemsen: „Każdy lekuvz, który radzi 
młodzieńcowi udawać się do prostytutek, 
popełnia potępienia godną zbradnię,” 

)r. Breuning: „Jako psychiatra i lekarz 
niglym się nie przekonał, aby stosunki 
płciowe były dla kogoś konieczne.” 

Prof. Dagonet: „Całkowita wstrzomięźli- 
wość płciowa może wejść w przyzwyczaje- 
nie i być bardzo dobrze znoszoną. 

Dr. Schüler: ,Z mojej 30-letniej prakty- 
ki i obserwacyi w azpitaln obłąkanych nie 
znam ani jednego wypadku, w którym 
choroba miałaby jakiś związek ze watrze- 
mięźliwością płeiową." 

Dr. A. Ilerzen: °?) „Watrzemięźliwość 
płciowa jest możliwą, jeżeli się chce wy- 
trwać i jeżeli się prowadzi życie hygie- 
niezne.* 

Wydział lekarski uniweraytetu w Chry- 
styanii ogłosił następującą rezolucję: 

„łwierdzenie niektórych osób, powta- 
rzane w czasopismach i na zebraniach pu- 
hblicznych, że życie czyste i moralne mo- 
głohy hyc szkodliwcm dla zdrowiu, niema 
najmniejszej podstawy podług naszych 
spostrzeżeń, stwierdzonych jednozgodnie. 
Nigdy nie mogliśmy zauważyć jakichhądź 
cierpień, wynikających z życia całkowicie 
czystego i moralnego.“ 

Kraft Ebing: *) „Ogromna ilość ludzi 
normalnega ustroju może powściągnąć swe 


') „Die Gefahren des sosserehelichen Geschlechia- 
Yerkehra" 1901, 

3) „Das Geschlechtalehen des Manseben, 1901. 

3) Tamże. * 

4) „Pzychopacia sexnalie. — Ueber gesunde ond 
kranke Nerven. 
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kiniętności nie czując wskutek tej wstrze- 
ięźliwości najmniejszych zaburzeń w 
drowiu.* „Skłonność kobiet niczamężnych 
a histeryi nie pochodzi z hraku zadowole- 
ia płciowego, lecz bardziej z braku praw- 
fziwego celu w życiu. Kobiety niezamężne, 
lające poważne zajęcie, które je pochła- 
ln, jak np. siostry miłosierdzia, bywają 
bardzo rzadko histeryczkami.* 

Dr. J. Paget: „Czystość płciowa nie przy- 
noai gzkosly ani ciału, ani duszy.* 

rp. Good: 1) „W całej history medy- 
cyny, u wszystkich narodów nie znaj- 
dujemy «ni jednej choroby, któraby wyni- 
ała z powatrzymy wania się od stosunków 
iowych. Z punktu widzenia hygieny ist- 
e ogromna różnica pomiędzy stosunka- 
mi płciowymi, rządzonymi przez stały pu- 
Ped wzajemny, np. obojga małżonków, 
u stosunkiem okolicznościowym. * 
Prof, Morel: +) „Popęd płciowy niema 
innego celu, jak rozmnażanie gatunku. 
;zmagająca popęd 


Prostytucya, hodują, 
płciowy sam dla siebie i działająca pod 
każdym względem przeciw rozmnażaniu 
gatunku, jest tem samem nienorinalnością, 


ubiędem. Smutny fakt, że kobieta używaną 
jest dla podrażnienia, jak mówią „zadowa- 
lenia“ niezliczonej ilości mężczyzn, gdy 
sama nie czuje wcale miłości, nie jest nor- 
malnym aktem płciowym, lecz czemś po- 
dohnerm raczej do onanizmu.“ 

Pomiędzy młodzieżą, uczęszczającą do 
domów rozpusty wytwarza się suggestya, 
że czystość jest niemażebną, że czysty mło- 
dzieniec nie jest „mężczyzną“ itp. Faktem 
jest, ze AE płeiowy wzmaga się przez, 
użycie, nigdy natomiast nie widziałem pay- 
chnzy, któraby powstała z nzystości.** 
Prol. Lionel 8, Beale: *| „Najsurawsza 
watrzemiężliwość i czyatość są calkiem 
zgodne z prawami fizyologicznemi i mo- 
ralnemi, natomiaat uleganie namiętnościom 
własnym nie jest usprawiedliwione ani 
z punktu widzenia fzyologicznogo i fizycz- 
nego, ani z moralnego.“ 

Prof, Ribbing: „Pomiędzy licznymi pa- 
fyentami i znajomymi, których o ta pyta- 
łem, nie spotkałem ani jednego, któryby 
me przyznał, że możliwy jest dla niego 
wstrzemięźliwość płciowa. 
Uóż wynika z tych cytat, które możnaby 
mnożyć dlo objętości kuiążki kilkutomowej? 

Twierdzenie pewne, jak postulat nau- 
kawy: 

Czystość w slosunkach płciowych jest su- 
równo dia mężczyzn, jak i dla kobiet możli- 
wą i nieszkodhwą. Dorywcze stosunki plero- 
we aq szkodliwe dla zdrowia. Stosunki płcio- 
wa mają na celu jedynie wytwarzanie potom- 
alwn, są właściwe tylko przy iłužszem poży 
ciu wzajemnem, opartem na istotnej miłości 
i ma życ rodzinnem. W zdrowem spote- 
czeństwie nima miejsca dla proslytucyi i dla 
nierząltu. 


A. Wróblewski. 
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Maniactwo. 


Józei Rošeielaki nietylko cofnął się 
z drogi politycznej, po której sam 
szedl | awoje apołeczoństwo chciał 
prowadzic ku doczesnej szczęśliwości, ale 


1 Tamże. 
m „Zur Frage der staatlichen Regulierung der Proe 
ańitmian." 1892. 
3) „Our morality and the moral question,” 1887. 


nawet rzucił na tę drogę parę ciężkich ka- 
mieni. Niestety, on także revien! Łntjowrs ù 
ses premiers amoura bodaj w lekkich wes- 
tehnieniach. Niedawno ogłosił w jednem z 
pism angielakich artykuł przeciw obecnemu 
„kursowi* względem Polaków, a gdy za tn 
skarciła go Nordd. Allg. Ztny, rzekł w roz- 
mowie ze współpracownikiem Koln. Volles- 
zeitung: „W ynurzeniu ministrów (pruskich) 
wywoływały tak często rumieńce zgrozy 
na mojej twarzy, iż bardzo słusznie dla 
odmiany tym razem mnie rozśmieszyly. 
Duwno już tak się nie ubawilem. Gdybym 
posiadał, chociaż w przybliżeniu tylko, tak 
wielką nadwność polityczną, jak obecne mi- 
nisterymm pruskie, to mógłbym 
z niem przypuszczać, że słowa n 
łają powaśnie Niemcy z sąsiedniemi mo- 
carstwami; ale wtedy nie byłbym napisał 
owego inkryminowanego ustępu, Walka 
bowiem odbyłaby się na polskiej akórze, 
a fakt ten stanowi dostateczny powód, aze- 
by jej nie wywoływać. Szanowny pan 
pojąłeś, jak wszyscy rozaądni ludzie, zu- 
pełnie trafnie moje słowa: nie mówiłem 
o rządzie oficyalnym, lecz jedynie o szowi- 
niatycznym rządzie poborznym, który wszak- 
że wobec „niedomaganiu*  ministeryum 
potrafi przeprowadzić najdzikaze swe idee, 
Jak o tem świadczy ostatnie prawo o usad- 
nictwie.* 

Nam się zdaje, że zanim p. Kościeleki 
zaprowadzi jakiś ład w polityce pruskiej, 
powinien przełewszystkiem zaprowadzić 
go w własnej głowie, Pozostaje an howiem 
ciągle filozofem praktycznym, niezdolnym 
do ścisłego wyprowadzenia i związania 
trzech prawidłowych wniosków, a nadto 
lałezującym rzeczywistość dziecinnemi u- 
rojeniami. Chce on koniecznie w Pruauch 
oddzielić i odróżnić cztery odmienne i do 
pewnego stopnia sprzeczne z sobą czynniki; 
zle iniormowanego monarchę, uwienzia- 
nych ministrów, zduszony naród i apraw- 
ców tego wazystkiego — hakatyatów. Nie 
przekanywa go logika, dowodzyca, że gly- 
by ten naród i ministrowie nie udnajdy= 


wuli w hakatyzmie swych idei i uczuć, | 


to by mu nie ulegali, że ten pierwia- 
stek nie jest ani wytworem sztucznym, ani 
z zewnątrz sprowadzonym, lecz natural 
nym. Nie przekonywa p. IKościelskiego hi- 
storya, która uczy, że hakatyzm narodził 
się od pierwszej chwili wcielenia dzielnie 
polskich do Prus i rozwijal się ciagle. Nie 
przekonywa go wreszcie własna jego wia- 
ra w to, że „obecny gabinet berlinaki nie 
myśli o zaprzestaniu swej tradycyjnej poli- 
tyki,“ On ciągle, jak nieuleczalny maniak, 
mówi o „rządzie oficyalnym* i „rządzie po- 
bocznym,“ wznoszące niemoblagalne spoj- 
rzenia w atronę, skąd dotychczas otrzyiny- 
wał tylko uderzenia szpieruty. Z takiem ma. 
niactwem liczyć się mogą poważnie tylko 
ci, którym na tem zależy, azeby chorego 
uleczyć. Dla nas jest to zupełnie obojęt- 
nem, odkąd wiemy, że p. Kościelaki bała- 
muci tylko samego siebie i nikt za nim nie 
idzie 
Dłużnicy kas studenckich 

W medycynie soeyologicznej opinia na- 
szu jest prawie zawsze zwolenniczką chi- 
rurgii, a nio terapii. Jeśli wystąpi jakiś oh- 
jaw chorobliwy, uważamy go za cierpienie 
miejscowe, radzimy wyciąć — innemi sło- 
wy — winowajców ukarać, a zdrowie za- 
raz powróci. Leczyć całego organizmu nie 
lubimy. Ot i teraz znawu pisma ogłaszają. 
listę dłużników polskich kas atudenekich 
za granicą, którzy pomimo świetnych nie- 
raz stanowisk materyalnych nie chcą zwró- 
cić drobnych pozyczek. Rędziom tego wia- 
rołomatwa zdaje się, że ono wyrosło w 
gronie kilkudziesięciu mładych lekkomysl- 
ników i azachrajów, których potrzeba tyl- 
Poa aAa ontisute, npalecane bę: 
dzie zadowalane. Tymczasem oni są krwią 
naszej krwi i kością naszej kości, w nich 
odbija się nasza natura, nasza lolerancya 


dia nierzetelności, a dowodem to, że pol- 
skie kasy studenckie za granicą mają naj- 
więcej takich nieuczciwych dłużników. 
Nie igrajmy z moralnością, nie nw. 
e eaS tetryczkę, a nie będzi 
kich czarnych list. 


Trzeci most. 


Sporo u naa nadziei pokładano w rozpo- 
ezęciu robót przygotowawczych do budo- 
wy trzeciego mostu, (beenie dopiero pra- 
sa zwróciła uwagę na pewien punkt umo- 
wy magistratu z przedaiebiorcą, który przy- 
jęcie do pracy tutejszych robotników sta- 
wia w zależności od dobrej woli tego ostat- 
niego. Powiedziano tam: „do robót ziom- 
nych mają hyć użyte wyłącznie warazaw- 
akie niły robocze, o ile przedsiebiorea nie 
udowodni, że zastrzeżenie to naraża go na 
atraty bezposrednie, tj. że ceny miejsco- 
wych si] ruboczych nie są wyższe od cen 
zamiejscowych,“ A więc ta umowa nie zą- 
ałaguje na pochwały, jakiemi ją obdarza- 
no. Punkt wyżej podany może posłużyć 
przedsiebiorey do zmniejszenia stopy za- 
rabkowej, bo ci, którzy nie mają zającia, wa- 
runków żadnych stawiać nie będą, a za- 
wsze w oddalonych punktach kraju można 
znależć ceny niżaze, niż w Warszawie, 
szczególniej przy abecnej drożyznie. Umo- 
wa ta traci zupełnie swu wartość pod 
względem zapewnienia pracy potrzebują- 
cym jej. A przecież nie było niemożebna 
pomieszczenie warunku, że „przedsiebior= 
ca obowiązany jest zatrudnić tylu i tylu 
ludzi za taką i taką płacę.“ 


Czy nie zadużo pensyj żeńskich? 


Obecnie pisma codzienne przepełnione 
s4 ogłoszeniami różnych zakładów nauko- 
wych dla kobiet, Fakt ten na pierwszy rzut 
oka powinien cieszyć, gdyż zwiększająca 
sią ilość szkół, świadczy o wzroście váw 
ty. Tak by powinno hyć. Jeżeli jednak bli- 
żej wejrzeć w atosunki, panujące w tych 
zakładach, to zdanie o znaczeniu ich dla 
kultury ogólnej podlegnie pewnej zmia- 
nie. Szkoła, aby odpowiedzieć swemu za- 
daniu, musi stać na wysokości wymagań pe- 
dagogiki; do tego potrzeba dwistłego i nau- 
kowego kierownictwa, dobrych i dobrze 
opłacanych nauczycieli oraz różnych środ- 
ków pomocniczych. Zacznijmy od tych 
ostatnich. Lokal hygieniczny, wszelkie nie- 
zbędne przyhory i materyały naukowe, ko- 
sztują sporo; dobry nauczyciel także, 

Tymczasem zakłady naukowe prowadzo- 
ne w celach niewyłącznie pedagogicznych 
muszą liczyć się ze stroną zarobkową. Nie 
zarzucam im bynajmniej uganiania się za 
spekulacyą, chęci nagłego wzbogaceniu 
się, choć z drugiej atrany nie zamykam 
oczu na to, że takie przełożone penay? ist- 
nieją. Że kierowniczki nowopowstających 
zakładów liczą nieco na zyski, a nie wy- 
łącznie myślą o szerzeniu oświaty, o tóm 
świadczy choćby ten fakt, że zakładają 
średnie, dotąd najlepiej opłacające się szko- 
ły. Przecież w Wurszawie brak szkół po- 
czątkowych i na tem polu pracy tyle jest 
do zrobienia, a tak mało jakichkolwiek 
naiłowań w tym celu. 

Ahy mieć zysk, przełożona muai przyj- 
mować znaczną liczbę uczenie. Tymczasem 
naskutel nienormalnej konkurencyi za- 
ledwie parę „renomowanych“ pensyj po- 
siada dostateczną ich ilość. Tu znowu za- 
chodzi nowy fakl: w jednej klasie zasiada 
po 55 uczenie, a to nie wpływa ani na pod- 
niesienie stanu hygienicznego, ani na zwi 
kszenie korzyści naukowej. W więkezości 
zakładów uczenie szczególnej w wyżazych 
klasach jest mało, więc jeżeli się chce od- 
powiedzieć wyżej postawionym trzem wy- 
maganiom, trzeba dokładać i to znaczne su- 
my. À osoby prowadzące chcą zarobić. Mu- 
szą więc zaniedbać jeden z tych trzech wa- 
runków. Pierwazy, jako osobisty, malo wa- 
ży, chociaż i o tem śmiem powątpiewać, czy 
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wazystkie przełożone stoją ua wysokości 
kultury umysłowej, wymaganej ad prze- 
wodniczek i kierowniczek młodzieży 

Aby związać koniec z końcem trzeba 
skwitować z hygieny lokalu, z dostarczania 
środków pomocniczych; trzeba obniżyć 
płacę nauczycielom, a daleka częściej 
nanczywielkam. 
tym względzie zebrane choćby droga wy- 
wiadów między nauczycielkami. Płaca ich 
dlochodzi do wyzysku. Prawda, kandydatek 
zawsze sporo, lecz ta nie upowaznia ilo ta- 
kiego korzystania z pałożenia. 

Tam, gdzie istnienie szkoły opiera się na 
środkach, dostarczonych przez pewną gru- 
pe ludzi, jak np. szkoła handlowa dla 
chłopców, utrzymywana z funduszów kup- 
ców, tam rozwija się ona i może odpowia- 
dać wymaganiom pedagogii, lecz pensye 
prywatno, wobec ich silnej konkurencyi 
między solą, skazane są na wegetacyę: nie 
wypełniają zadań pedugogicznych i zawo- 
dzą oczekiwania prędkiego dorobku. 


Zawcześnie. 


Niektóre pisma codzienne podały pew- 
ne wiudowości, mające niby świadczyć 
n zwrocie w alanie ekonomicznym ku lep- 
szemu. Że niektórzy kupcy z Ceaaratwa po- 
robili zamówienia, a szewcy i krawcy ma- 
ja więcej roboty, to jeszcze niczego nie do- 
wodzi. Protestów wekslowych coraz mniej, 
tu też zjawisko naturalne. Qi co zbytniepow= 
nie stali na nogach, już przeważnie „padli“, 
inni zamożniejsi czekają, Nie jednak nie 
świadczy o przesileniu na lepsze. Pewne 
fachy, zależnie od pory roku, mogą się pod- 
nieść, lecz to na ogólny atan rzeczy mała 
wpływa. Główna przyczyna — wojna trwa 
ciągle, a więc i jej skutki trwać będą pew- 
nie nawet dłużej, niż ona, Z tym faktem 
przedewszyatkiem należy się liczyć, i nie 
ulegać, tak zwyklemu u nas, zwyczajowi 
brania rzeczy lekko i różowa. Lierwszą po- 
trzebą w ciężkiem położeniu jest jasne poj 
mowanie etanu rzeczy. Abytni optymizm 
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romyślniejszega zjawiska przynieść może 
wielką szkodę — szczególniej nam, którzy 
i bez tego nie lubimy a aan oh zagad- 
nien, wymagających płębszega zaatanowie- 
nia się i wspólnej, dłuższej akeyi, 


Słuszna uwaga. 


Wiadomo, jak ciężko u nas młodemu 
artyście zdobyć sobic nujlichszą egzysten- 
eye. Nawet cì, których „juź kuryerki pa- 
chwalilyć muszą uganiać się za robieniem 
portretów na obstalunek, jeżeli nie cheą 
„wyrubiać* obruzów o jednej, dwu, trzech 
brzózkach, stosownie da zamówienia, A ja- 
kiego roilzaju aq te zapotrzebowania „azer- 
szej” publiczności najlepiej wiedzą kasyer- 
ki w naszych salonach artystycznych. Npra- 
wie położenia młodych artystów poświę- 
Cit parę słusznych uwag Tygodnik ilustro- 
wany w ostatnim numerze. Jest tam mowa 
o fałszywej dumie artystów, patrzących 
z pogardą na pracę dekoracyjną. A wazel- 
kie roboty z tego zakresu mogłyby zapew- 
nić niejednemu jukie tukie utrzymanie. 
Przecież kierowanie smukiem szerokich 
ster publiczności, pomijając społeczną do- 
niosłość tego czynu, maże wywołać pod- 
niesienie się poziomu kulturalnego, a co za 
tym idzie i zainteresowanie się prawdziwą 
sztuką. Autor fejletonu podaje za przy- 
kład artystów zagranicznych, którzy „nie 
wstydzę się sznkać, prucy wiedząe dobrze, 
że licha robota hańbi więcej artystę, któ- 
rego stać na lepszą każda inna uczci- 
wa, porządna prac ejaca kulturę.“ 
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PRAWDA 


corya Multusa upadła już dawna 
pod śmiertelnym ciosem krytyki 
AŻ|nsukowej. Słowa nieubłagane, zda- 
jace się, wskutek wykrycia prawa o wzro- 
ście ludności, kłuść tnmę wszelkim roje- 
niom o lepszej przyszłości, wszelkim wy- 
siłkom, zmierzającym ku trwałej poprawie 
bytu klas pracujących, przeniesione zosta- 
ły wrsz z postępem nanki z półek, nu któ- 
rych ekonomia klasyczna dumnie rozłoży- 
ła awe dogmaty, do szkatułki, służącej za 
skład rupieciom historycznym. I nikt 
nie odpowiada już głodnemu butnie, że 
przyroda przy swym stole nie dla każ- 
dego ma miejace, bo nawet u malucz 
kich na duchu znikła już wiara w ziemię, 
rozdzielającą swe dury wedle miar ró: 
nych. Widzą w niej tylko radzicielkę i wie- 
dzą, że podziałem jej plonów inne zapeł- 
nie rządzą siły natury ludzkiej, społecz- 
nej. 

Statystyka ludnościowa, zbierająca dane 
o tempie ilościowega rozwoju mieazkań- 
ców ziemi, statystyka wytwórcza, klóra 
choć w powijakach jeszcze, pozwala oce- 
niać wzrost bogactw, rozwój wydajności 
pracy, a co najważniejsza technika, która 
wydajność tę potęguje do granic, o jakich 
wieki minione nie śniły nawet, podarły 
w strzępy „prawo Maltusu,* tak dogodne 
dla wdał tem zupełnem złożeniem odpo- 
wiedzialności za urządzenia luilzkie na 
ły, 'lziałające bezwiednie. Lecz rozstać się 
z niem -ach jakżeż trudno! Ta też choć 
z obawy śmieszności żadna z urzędowych 
parag nauki ekonomicznej jawnie nędzy 
udzkiej nieubłaganem prawem przyrody 
tłomaczyć się już nie stara, nie mniej skry 
tu furtka, cichaczem wprowadza je w bieg 
wywodów nezonych i, rozpatrując sprawy 
społeczne, szukając winowajcy w krzyw- 
dach społecznych — znajduje go najczę- 
ściej w gospodarczem roztarznieniu żle 
zaapatrującej swe apichrze matki -natury. 

Jest to najwygodniej i w tem leży źród- 
ło owego silnego, prawie natarczywego 
podkreślania różnicy w usługach, jakie 
rozwój techniczny oddał w przemyśle a rol- 
nictwie, które świeżo spotykamy w pra- 
cach Schmoileva, najwybitniejszego przed- 
stawicieła szkoly historycznej w ekono- 
mii. *) Oblicza on, że w r. 175! w Niem- 
czech 9 milionów pracującej ludności mia- 
lo da pomocy siłę matoryczną, zwierzęcą, 
wadną i powietrzną równą własnej aile, 
teraz zaś obok 26 milionów zarobkujących 
stoi na usługach społecznych 6, a może 8 
razy większa sumasił zwierzęcych i mecha- 
nicznych. „Ale przyrost ten cały skupia się 
przeważnie tylko w paru gałęziach pracy, 
a mianowicie w przemyśle tekstylnym, me- 
talowym, w komunikacyi, tj. tam, gdzie 
praca ma przeważnie zadanie przyspiesze- 
nia, ulatwienia, uporządkowania i zauto- 
matyzowania pewnych procesów ruchu...“ 
„Rewolucyjny wpływ poczty, kolei, at 
ków parowych i telegrafu na podział spo- 
łeczny pracy, stosunki wymienne, na han- 
del światowy nie da się z niczem prawie 
porównać! Transport np. 1,000 kilogramów 
na przestrzeni jednego kilometra kosztował 
przed stu laty 1:}—40 kop., teraz zaś ca naj- 
wyżej I kop. 

Faktu ogromnego wzrostu wydajności 


pracy zaprzeczyć nie można i mieszezań- 
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stwo przeczyć mu nawet nie pragnie, 
przecież zdobycze techniki i rozwój 
wytwórczych służyć mają za dowód dos 
akonałości gospodarki  kapitalistycznej. 
Trudność w tem tylko, by znaleźć odqo* 
wiedź na pytanie, jaką korzyść masom zaj 
robkującym przyniosły ie zdobycze, jaki 
stosunek zachodzi między wzrostem Wy“ 
twarzanych bogactw a dobrobytem ogółu. 
Itu ñehmoller faktom nie przeczy, lecz 
atara się je — wytlomaczyć. 

Maszyna obniżyła koszta transportu, wy” 
twarzania, odzieży, aprzętów domowych. 
wyrobów przemysłowych. Wazystkie na 
rzędzia pradukcyi stały się tansze, jrócź 
tego, co człowiek kupuje bezpośre lnio dr 
życia i gospodarstwa. Już w produkuyi M. 


gla i kruszczów postęp techniczny niewie! "š 


ku odgrywa rolę: pokłady są ograniczone, 
a praca im dalej idzie w głąb ziemi, tem. 
większe pociąga za sobą koszta, Wytwór- 
czość rolnicza związana jest z ograniczane 
powierzchnią ziemi, a zwłaszcza z istnie* 
niem zdatnych pod uprawę gruntów, Wprze= 
ciągu 100 lat ostatnich plony wzrosły 
wprawdzie podwójnie, a nawet potrójnie, 
ale wklad pracy i kapitalu był 3,5, a często 
nawet 10 razy większy, Nie przeto dziwne- 
go, że jeśli rzucimy okiem na budzet dona z 
wy robotniks, małego urzędnika, to pozy- 
eye towarów, które potaniały dają razem 
20 do 409, reszta zaś, których cena się 
nie zmieniła lub podniosła, jak środki żyw- 
ności, opał i mieszkanie stanowia 80—00" a 
jego dochodu. W miastach budujemy do- 
my, które mają nie dwa, nie trzy, lecz 
5—10 pięter, ale ten sposób budowania 
jest drogi, i przytem trzeba opłacać | 
gruntową, 10—20 razy większą, niźli przed 
100 laty, 

Konieczność opłacania renty gruntowej 
jest dla Schmollera zjawiskiem tak nieroz- 
łączonem z istnieniem gospodarki społecz- 
nej, że uważa ją wogółe za stałą, istotną 
część składową kosztów prđdukeyi. Prawo 
zmniejszającej się sprawności wkładów 
(diminishing returna) wydaja mu się zje- 
wiskiem przyrodzonem, bo badą nie rzeczy 
wisty wleład pracy w ziemię, lecz koszła pro- 
dukcyi rolnej. aliczając zaś da nich renty 
gruntowy, traci z oczu lakt, wyłącznie waż- 
ny z punkta widzenia gospodarki społecz- 
nej, w przeciwsławieniu do prywatno-ku- 
pitalistycznej — że ten sam nakład pra- 
ty daje teraz, ilzięki postępom chemii i me- 
chaniki plon w dwójnasób zwiększony. Iten- 
ta gruntowa, kategorya historyczna, od- 
powiadająca pewnej formie wytwarzania 
(opartej na własności prywatnej środków 
prodnkeyi) u „historyka“ Schmollera staje 
się czemś absolutnem, nierozłącznie z by- 
tem ludzkości związanem. Ta przemiana 
pozwala mu doliczyc ją dastałych kosztów 
produkcyi i wysokie ceny środków żywno- 
Ści i mieszkań, które „atulecie maszyn i cu- 
dów“ czynią dla biednych „stuleciem dro- 
żyzny* pałożyć na karb skąpej przyra- 
dy. Tak, przyroda jest skąpa, dlatego myl- 
nem jest mniemanie społecznych optymi- 
stów, że inny podział dóbr mógłby zapew- 
nić masom dobrobyt nawet przy 2—4 go- 
dzinach pracy dziennie, Plonów za mało, 
ludzi za dużo — i cień Maltusa błąka wię 
znowu między nami! 

Ale imienia jego Schioller nie wyma- 
wia, ani też nie stawia tak smutnych, jak 
on, horoskopów na przyszłość. Wprawdzie 
na razie jeszcze rozwój techniczny nie zdo- 
łał ludziom zapewnić dobrobytu ni zbytku, 
ani nawet powiększyć ogólnej sumy rub- 
jektywnie odczuwanega szczęścia. A może 
ją nawet zmniejszył, „Stulecie maazyny“ 
zniszczyło dawną gospodarkę domowy, prze- 
rzuciło pracę wytwórczą z rodziny do pized- 
siehiaratw, stworzyło kapitalistycznych kie- 
rowników produkeyi i najemników. Dlatego 
też bilans jego, mimo tylu zwycięztw nad 
przyrodą, której siły w tak wysnkim stop- 
niu zdołał już ujarzmić, amutno się przed- 
atawia. „Miejsce harmonii i spokojn zajęła 
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alka między narodumi a przuwagę na 
rynkach światowych, walka między war- 
siwami społecznemi o własność i posiada- 
mie, wiedzę i władzę. Ciągła pogań zaza- 
robkiem, wybryki wolnej konkurency 
zbytek, lekkomyślność, zanik dawny 
wierzeń i obyczajów dopełniają smutnego 
obrazu.“ Ale Schmaller nie traci wiary 
w lepszą przyszłość, bo widzi już teraz jej 
zwiastunu, Z chaosu i wrzenia wyłaniają się 
przed jego oczyma potężne kontury no- 
wych ksztaltów, wróżycych azczęście ludz- 
narazie jeszcze hezcielesne, niego- 
. Jedno tylko już w chwale stanęło: 
mocarstwo niemieckie! Ceaaratwa i kraje, 
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szenia otrzymały nawe, prawne podstawy 
ewepo bytu. Powstało państwo nowożytne 
wraz z armią i urzędnikami, zakładami na- 
ukowymi, handlem wymiennym, nowymi 
ukeztałtowaniami we wszystkich dziedzi- 
nach życiu. A obok tego gmina nowożytna 
ze swą rozgałęzioną gospodarką, opieką 
nad biednymi, pieczą nad zdrowiem pu- 
blicznetn, której liczne zakłady i pracow 
nie sq w równej mierze dziećmi „stulecia 
maszyn,“ jak prywatne wielko-kapita! 
tyczne przedsiebiarstwo. Wilna monarchia 
i będąca narzędziem w jej ręku gmina — 
ato instytucye, które awa władzą i siłą, 
awem prawem i porządkiem, w eprawiedli- 
wem spelnianiu tunkcyi rozjemcy, dać ma- 
ja ład i porządek, umożebnić rozwój har- 
monijny, Z dumą zapewnia Kehmaller, „że 
rząd niemiecki jest dość silny i sprawie- 
dliwy, by moeną ręką zaprowadzić wezel- 
kie potrzebne reformy, zapewnić spokój 
wewnętrzny.” 

A ałowa te, to klucz do całej dzintalno 
doi naukowej Sehmollera. W atudyach 
awych nad pruską polityką gospodarczą, 
nad średniowieczną gminą miejska, nad 
powstaniem państw nowożytnych, zawsze 
2 pod osłonek umiejętnie zebranych tak- 
túw i ałów, chłodnych, które nawoływały 
dv trzeźwego badania przeszłości, skrom- 
nepo znoszenia cegiełek pod budowę, któ- 
rej plan nawot dopiero ei, eo po nas przyj- 
<la, narysować mają, wysuwa się gorą- 
ca apnteoza silnej ręki. Wiara w nią 
napełnia go otuchą na przyszłość. Byłe 
rząd był dość nilny, lo przy pomocy tych 
bogactw, jakie „atułecie maszyn“ stworzy- 
ło i stwarza, zapewni się z czasem i robot- 
nikom tyle, że politycznie i gospodarczo 
będzie się można z nimi „ułożyć“ i ppo- 
wrócić do normalnych warunków robo- 
czych.” Jakie warunki robocze wydają się 
Schmollerowi „normalne,“ niewiadomo. 
Czy może takie, jakie panowały w staro- 
żytnym Iłzymie? 

Jedno jeszcze ułatwi, zdaniem Schmal- 
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zależnych wyłącznie ad woli jednostek 
przedsiebioratw zajmują w coraz to znacz- 
niejszym stopniu towarzystwa akcyjne, 
kartele i trusty. Przyjmuju one powoli cha- 
rakter napół publiczny, a w kierownictwie 
ich obok punktów widzenia prywatno-za- 
robkawych przebijać się poczyna paczncie 
odpowiedzialność! społecznej. „Im silniej- 
sze, im trwalsze będzie ich stannwisko go- 
apodaroze, im bliżej staną osiągnięcia mo- 
nopolu w pewnych dziedzinach wytwarza- 
nia lub zbytu, tem latwiej będa mogły, 
podobnie jak panstwa lub gmina, zaopa- 
trzyć dostatnio swych ludzi." 

Bydą mogły w tearyi zapewne, ale prak- 
tyka uczy, że przedsichiuratwa olbrzymie 
używają swej władzy ku innym celom. Ce- 
lem kartelów i trustów jest podwyższenie 
zysków od kapitału przez uregulowanie 
podaży. Stają one, jako zwarta, silna jed- 
ność nietylko na zewnątrz wobec odbior- 
ców, ale i na wewnątrz wobec pracowni- 
ków. Korzyści, jakie pracującym zapewnia 
monopolistyczne atanowisko przedziebior- 
ey, jego siła społeczna i polityczna, można 
studyować dostatecznie w Eseen, w zakla- 
dacli Kruppa, w pruskim zarządzie kolejo- 
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wym luh bodaj w wiedeńskich gazowniach 
miejskich i tramwajach, gdzie ludzi niedo- 
godnych przekonań wyrzuca się nawet hez 
pretekstu. 

To, co Nehmoller nazywa „pacznciem 
adpowiedzialności apołecznej,“ jest w ialo- 
cie tylko spotegowanem uczuciem pychy 
społecznej i przewagi. 

Pruska sprężystość w stosunkach pań- 
stwawych i fabrycznych, monopol prywat- 
ny, oraz wiara w naturę skapa, czyniącą 
ciężką pracę losem i przekleństwem więk- 


| szości, mają nam dać w przyszłości to 


f 


wszystko, czego dotychczas „stulecie ma- 
szyny! dać nam nie zilołało: spokojne zado- 
wolenie, płynące z przeświadczenia, że le- 
piej, niż jeat, być nie może. I oto filozo- 
ficzny dorobek, jaki zawdzięczamy „naj- 
większemu ze wanółczesnych historyków- 
ekonomistów! Ńto lat ostatnich, których 
wpływ, przekształcający całość życia apo- 
łecznego, tak jasno i pięknie w awym „Za- 
rysie* maluje, dały mu tylko nową formę, 
w którą starannie przychleka trywialne 
pseudoprawdy, znane już sto lat temu. 
Tylko że wtedy głoszono je jeszcze jaw- 
nie, a teraz już wstydliwie, pad osłoną no- 
wej techniki ałowa, którą stworzyło rów- 
nież „stulecie maszyn,“ dające możność 
łączyć frazes postępowy z zachowawczo- 
ścią przekonań 


H. G. 


Antoni Czechow. 
(WSPOMNIENIE FOZGONNK). 


szystko jedno, gdzie był. Gdziekol- 
jek nię znalazi, patrzył, słuchał 
i śmiał się. 
Ludzie, których widział, byli mali i w 
małości swojej nieztniernie śmieszni. Nmie- 
sznem było to, co mówi Zdarzenia ich 
małego życia wydawały się nader komicz- 
nami, Te małe figurki ludzkie można hyło 
eubie wyobrazić w rozmaitych położeniach 
i, kombinując duaz maleńkich 
z przypadkowemi powikłaniami linij losu, 
stwarzać w wyobraźoi zdarzenia jeszcze 
komiczniejsze, nieprawdziwe u prawdopo- 
dobne, karykaturalne napozór, a bardzo 
blizkie rzeczywistości. Można się było zaba- 
wić. Można było zabawić innych także. 
Czechow śmiał się, ba. chciał bawić 
innych począł pisać lekkie, krócintkie „hi- 
storyjki* i umieszczał je w jednym ze świ- 
stków humorystycznych stolicy. 
A przecież w tych dniach. gdy inligen- 
cya rasyjska pochyliła głowy nad trumna 
Czechuwa, nie chowała ona żartownisia, 
hawiciela, zręcznega opaw krótkich 
historyjek, fejletonistę Self: Ten tam, 
w mogile leżący ze atruszliwą powagą 
śmierci na twarzy, powstawał we wspom- 
nieniu 2 obliczem strasznem powagą Życia. 
W pamięci jawil się na chwilę nén 
który gościł tak niedawno na tych 
gach — ale to nie by) ów śmiech bawiącej 
się obserwacyą heztraski, napaczątku „ 
ryery“ literackiej; to by? uśmiech iraniez- 
ny, trochę gorzki, jak n tych, co zaznali 
wielu rozczarowań, trochę pobłażliwy, 
jak u tych, cn wiele zrozumieli, Ntojncy 
nad świeżą mogiłą wiedzieli, że bezwlad- 
na obecnie ręka nosiła nie pułeczkę Mo- 
musa, lecz kawałek rozpalonego żelaza, 
którem napiytnowała nieraz boleśnie pla: 
akaść życiu š+ nikczemność dusz. (howana 
jednega z niewielu mistrzów słowa litera- 
ekiego w Rosii współczesnej, znakomitego 


1 nowelistę, satyryka, dramaturga, urtyste- 
| poetę w prozie, 

| Jakim jest przedział pomiędzy fejletoni- 
listą Ślrekozy, a autorem wiejącej grozą 
„Celi szpitalnej nr. 6-ty* i melancholijne- 
RO nawet w komizmie rysów poszczegól- 
nych dramatu „Trzy siostry"? Tu zdaje się 
byś cała przepuść. Jeżeli nie przepaść, to 
w każdym razie droga niezmiernie odległa. 
Czy przebycie jej nawet w ciągu Jatkilku- 
nastu nie jest zagadką? Jak odbyła się 
przeiatoczenie duszy (zcchowa? Kto nie 
potrafi objaśnić tego, ten nie przedstawi 
nam pisarza, choćby streścił najsumienniej 
niezliczone jego nowele, kilka większych 
apowieści, parę dramatów — cały dorobek 
literacki, zawarty w dwunastu tomach. 

A może przedziału niema — i Czechow 
Strekoży jest już w zarodku tym samym 
Jzechowem, którego prochy wieziono nie- 
dawna uroczyście z zagranicy przez Pe- 
teraburg do Moskwy? *) 

Przedział był — i nie było go. A oto dla- 
czego: 

Czechow bywał wprawdzie nieraz pu- 
sty, jak jego koledzy ze Strekozy, odrazu 
jednak wykazały się dwie różnice kapital- 
ne pomiędzy nim u zwykłymi dostawcami 
humorystyki brukowej. Po pierwsze, on 
dobrze widział i słyszał, To znaczy nietyl- 
ko to, co widzą i słyszą wszysc: Hyl on 
ohserwutarem hystrym. Posiadał pamięć 
rysów charakterystycznych, Powtóre - - pi- 
aal dobrze, tj. odtwarzał wiernie szezególy 
widziane i słyszane, był artysty. Jego opo- 
wiadania w Strekosie posiadają już jodr- 
ność, treściwość, koncentracyę rysów niu- 
zbędnych, Może nauczyła go tej krót- 
kości. tego braku gadulstwa redakcya Stre- 
kozy, która dokuczała mu z początku, że 
duje „artykuly zadługie.* Pózniej inne pi- 
sma (lomagały siętoż skrócen. Vo zmuszała 
artystę do wyższego skupienia artyzmu. 

Ta cecha talentu Czechowa — jędrny 
styl, artyzm charakterystyki i obrazowa: 
nia — stawia go, zdaniem mojem, obak 
naj ay praialazych nowelistów: francuskie- 
go Maupasaanta i amerykańskiego Bret- 
Harta. 

A pierwsza cecha — że dobrze widział 
i słyszał — sprawiła, że wydobył się ze 
szczeliny świstka humorystycznego na aze- 
rokie horyzonty literatury, napełniła tre- 
ścią wartościową świat jego twórozości. 

Oglądał Czechow swoje małe śmieszne 
figurki, wsłuchiwał się w małostkowe ich 
BO. opowiadał komiczne perypetye ich 
żywota i śmiał się, bawił siebie i innych. Ale 
im więcej tych figurek przenióał na papier, 
pokombinował możliwe ich losy i zdarze- 
nia życiowe, tem atraszniej robiło iu „ię 
na duszy. Przyglądał się im i dziwił się: 
były ciągle inne a wiecznie te same — 
gnieździła się w nich uparcie ta sama ma- 
dość, mierność, nędza duchowa, płaskość, 
podławość drobiszgowych myśli i drobiaz” 
gowych uczuć, to, co Rosyanin określa 
charakterystycznie jednem, trudnem da 
przetłomaczonia słowem: „poszłost'.* A im 
więcej kombinował zdarzen, tem bardziej 
przerażał się: wiała z nich przy olbrzymiej 
różnicy pozorów ta sama szarość, pospali- 
tość, nuda, głupota życia ludzi bezmyśl- 
nych. Nuda ta była niby Ding an sich pod 
vala zmiennością indywiduałną przypad- 
kowości życiowych. 

I pewnego dnia Czechow przestał sią 
śmiac. Zaczął gniewać się, płukać, 2 gnie. 
wu nawet litować się, ubolewać nad afiara- 
mi ciemnoty, A jak śmiał się, to gorzko, 
jako człowiek rozczarowany. A jeżeli na- 
wet zańmiał się napnzóriekko i wesoło, 


*) Mówiąc nawiatem, inieligencya peroruburska nia 
zjawiła się nu dwoicu koleil W zawatydzeniu lroniła 
się porem wobec kurętazej zawsze w uczaciach inteli- 
gencyi moskiewskiej niewindomoicią daty przybycia 
zwłok, Ktoś wyraeki, że glyhy C¿echow wiileinl, jak 
zo chowann, do sweregu jaga opawiadań przyhyłoby 
jedno najemutniejszć p. t. „Pogrzeb.“ 
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tojak gdyby z przymusem, jak śmieje się i 
mędrzec, pobeźliwy względem ułomności 
świata. | taki Czechow, nie mógł już 
pracować w Sirekozie. Było mu za cia- 
ano, jego duch potężniejący byłby raz- 
walil ściany „humorostycznej« komórki 

Został satyrykiem. Dziwny satyryk, któ- 
ryśmieje się półgęhkiem, który zrzadka 
tylko pokazuje zęby, szarpie nimi deli- 
katnie, ubolewając nad marnością tych, któ- 
rych marność ośmiesza! Niezmiernie dziw- 
ny satyryk, który popada często w melan- 
cholię, nie ukrywa pod maska śmiechu 
stroskanej twarzy, wpada od czasu do cza- 
au w liryzm i nie wstydzi się tego. 

W czem tkwi satyryczny pierwiastek 
utworów Czechowa? Czechow — psycho- 
log pokazuje małość ludzi, Czechow — 
malarz życia marność obyczajów. Npołecz- 
nie ten rodzaj satyry posiada znaczenie 
ogromne. W świetle jej niekulturalność 
koiraka (Gzechowa wystąpiła pais 
przerażająco. Jakiś angielski krytyk zau- 
ważył, że bez obrazów ('zechowa nie mógł- 
by pojąć, iż gdziekałwiek życie może być 
ink bezmyślne. Zwłaszeza w malowa- 
niu okrucieństwa, którego jedyną podsta- 
wą jest brak myśli spolecznej, Czechow 
jest nieporównany. (łóżni się on tem od 
W'olatoja, że w utworach swych z całą siłą 
domaga się kultury. Jest zdecydowanym 
Europejczykiem, 

(Ale nie należy sądzić, że w kulturze wi- 
dzi ostateczne slowo rozwiązania, Kultura 
zmniejszy bezmyślność i zapełni nudę ży- | 

„cia. Ale — czytam to pomiędzy wierszami 
utworów Czechowa — nie może ich znieść 
w zupełności. Czechow nie łudzi się. Bez- 
myślność życia tkwi głębiej, jest niejaka 
w samej zasadzie, przenika warstwy kultu- 
ralne, jak i nickulturalne; nuda wieje 
z bezeelowości istnienia indywidualnego. : 
Bud tęsknota Czechowa jest tuk głęboką. 
Stąd duchowe jego oblicze staje się coraz 
sinętniejszem. Stąd w jego utworach jakiś 
tragizm beznadziejny. Bubaterki jego dra- 
matu „Trzy siostry,* przywalone, zmiaż- 
dżane przerażającą pustką, banalnością, 
powszedniością życia w małej mieścinie 
prowincyonalnej, usychają z dniem każ- 
dym, tracąc, młodość, zdolność do myśle 
niu, siły, których niema na co użyć  - wy- 
rywaja się do stolicy, rzucają w przestrzeń 
okrzyk tragiczny: „lo Moskwy! do Mo- 
skwy!” Ta idea dramatu bylaby czemś nie- 
zmiernie drobnem i sam dramat byłby cał- 
kiem chybiony, (zwłaszcza, że bruk mu žy- 
wej akcyi), gdyhy w okrzyku: „do Ma- 
akwy!* nie tkwiła tęsknota głębsza, sym- 
boliczna. Trzy siostry mogą wyrywać siç 
da Moskwy, bo tam życie nie tak zacieś- 
nione, jak na prowincyj; ale ktoś, co z ią 
samą silq, jak one, wyczuje ciasnotę życia 
w Moskwie, wydzierać się będzie do P. 
tersburga; mieszkaniec stolicy nadnewski: 
podobnie marzeniami ucicknie do Paryża. 
Ale i w środowisku kultury, nad Sekwaną, 
duszy ludzkiej może być zaciaano. Z ziemi 

cydzierać się ona będzie — na gwiazdy. 

Trzeba widzieć „Trzy siostry“ na scenie 
teatru Btanisławskiega — jedynego teatru, 
który dowiódł, że sztuki Antoniego Cze- 
chowa wystawiać można, chociaż autor 
ich nie jest z lemperamentu dramatur- 
giem — aby zrozumieć, że myśl ta nie jest 
Amicazną: poryw tęsknoty w okrzyku „da 
Moskwy“ jest sybolizmem, upostaciowa- 
niem tęsknuty metafizycznej, jest bezna- 
dziejnom wołaniem „Excelsior“ ludzi, przy- 
kutych do skały Życia, usychających na 
pustyni nudy! 

Jaka liryk, Czechow jest właśnie poetą 
nudy. Dziwna pnezya! nuda wydaje się 
przecie najniepoetyczniejszem z uczuć. Ale 
Czechow posiada tajemnicę jedyna, którą 

, posiadł sam jeden. Potrafi opiaywać nudę, 
a nie nudzić, przedstawiać ją tak, aby 

Y przerażała i była nudą istotnie, a czyni to 
zajmująco. Nie bardziej szarego i powazed- 
niego nad życie „Trzech sióstr,“ nie zwy- 
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czajniejszego i banalniejszega nad ich roz- 
mowy, a przecież autor zmusza nas patrzeć 
i słuchać z uwagą przez ciąg ezierech ak- 
tów! Jesteśmy zainteresowani nudą, nie 
wątpliwą nudą. Gdyby ktoś inny napisał 
dramat tak nudny w treści, ucieklibyśmy 
z teatru. Uzechaw, mikroskopujący nudę, 
wkłada w nią swoim darem poetyckim ta- 
ką grozę, że kamieniejemy na miejscu. 
Więc nuda jeet tak nudną? — pytamy, 
wstrząśnięci do głębi duszy... | 

Tul: nudną! — powiada -fifozof-pesymi- 
sta Czechow, spojrzeniem litości obejmu- 
ją całą ludzkość, niewiedzącą dla jakiego 
celu cierpi i w mękach pracuje, a zwła- 
azeza litojąc się nad tymi, którzy żyją w 
najgorszej nudzie — w bezmyślności i bez- 
czynności. 

Tak nudną! — podchwytuje Czechow- 
satyryk, artysta, działacz społeczny, groż- 
nie patrząc z ukosa na tych, ca życie pau- 
ję innym bezmyślnością włuaną i brakiem 
dobrej woli, a nawołując wszystkich, ahy 
szli naprzód, czuli, myśleli, działali... Ho 
tylka tak albrzy. nudę życia ograniczyć 
przynajmniej možna.. W porywach opty- 
mizmu Czechow marzył, że tak można ją 
będzie nawet kiedyś — zabić.. Wierzył 
w wartość cierpienia dla takiej przyszlo- 
ści!.. 


Leo Belmont. 


— 


NOWE KSIAZKI 


Edward Paszkowski: Jasne wody. 
Lwiw, nakładem 'Towarzystwa Wydawnicze- 
go, 1904. 

Jedna więcej powieść w szarym, bezlarw- 
nym tłumie. Widać w niej i pewną powagę 
myśli i dążenie da badania psychologii czło- 
wieka współezesnego i zamiar artystyczny, lecz 
niema ręki twórczej, wszystko jest blade, ni- 
kle, miejscami przeciętne: Upisane ną jakieś 
zdarzenia, jacyś niby-ludzie niby żyją, niby 
cierpią, niby giną, W słowach ich jest zimna 
i często banalna łatwość, która mic wychadzi 
po za obręb usiłowań bez powodzenia. 


— Anatol France: Wybór pism. L Pis- 
ma krytyczne. Tlomaczył Jan Sten, Lwów, 
1904, Polakie Towarzystwo Nakładowe. 

A. France należy do najciekawszych postaci 
współczesnej literatury francuskiej Subtelny 
artysta-erudyta, wytworny sceptyk, jeden 
z najświetniejszych atylistów Francyi, wyróż 
nia się z całej plejady piszących wielkiem, glę- 
bokiem i nadzwyczaj podniosłem ukochaniejn 
piękna dnezy człowieczej. Zna on jej tajniki 
doskonale; wrażliwy na przeciętność i szablan, 
wyczuwa ubok czarnych, ciemnych linij nie- 
zwykłość przejawów szczerej, naiwnej głębi 
ludzkiej. W krytyce krańcowy indywidualista, 
mówiący przy każdej sposobności o sobie, 
o wlasnych wrażeniach, czujący watręt do 
wszelkich uogólnień estetycznych i zaaad „ob- 
jektywnych.* wszędzie szuka owego nerwu 
drgającegu życia, wysoce różniącega się od 
szarej przeciętności. Wrażliwość estetyczna 
cechuje najdrobniejsze jego szkice. Szeroki 
horyzont myśli i uczucia dozwala mu na obję- 
cie paru malemi pociągnięciami pióra calej 
epoki, jako okresu iatnieniR ludzi, mających 
wlasne piękno w piersi i w ten lnb inny spo- 
sób zdradzających wielkość awego skarbu 
przed światem. Głęboki, pozbawiony wszelkiej 
maniery, pozy i nieazczerości seeptyeyzm po- 
woduje niezwykle trafne ujęcie psychologii 
człowieka i zrozumienie gkiwnego tonu jego 
organizacyi. Po za temi zaletami studya kry- 
tyczne A, France'a razem z innymi jego utwo- 
rami odznaczają się elegancyą pięknej formy, 
brakiem wszelkiej banalności i wysoce indy- 
widualnem uczuciem, stanowiącem razem z jego 
sceptycyzmem calość harmonijną. Jest on je- 
dnym z najbardziej jasnych, daleko patrzą- 
cych i wielki talep: posiadających pisarzy 
współczesnej Francyi, Należy on do tych, któ- 


= 2. 
| rzy do starości zachowali młodość, wypowia- 
dającą się w nadmiernej wrażliwości. 

Przekład p. Stena jest dobry, miejącami lad; 
ny. Numer 1, postawiony na karcie tytułowejć 
pozwala przypuszczać, że inne utwory tego 
znakomitego pisarza zostaną też przyswa: 
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Wracająca fala. 


Dłoń twoja drobna, zimna i daleka, 

adnej pamiątki ode mnie nie czeka, 
Serce twe w błasku odrodzonej zorzy 
Żadnem przeczuciem o mnie się nie trwoży, 


Żaden głos tobie słów tych nie powtórzy, 
Których nie chciałem sam wymawiać dlużej. 
Żadna pieśń ludzka tobie nie wyżali 
Tęsknot powrotnej rozkochania fali. 


Wiem, że to poryw rozpaczliwie próżny — 
je — choćbyś chciała — nie zniosę jałmużny, 
Pomnące, jak łaska ramion twych bogata 


Wounym swym bluszczem inną pierś opłata, 
Wiem — i nie umiem żadnej wierzyć zmianie] 
Niech się nade mną wola twoja stanie. 


Mimert Wikszemsie, 


OMICZIE ex 


MIĘDZYNARODOWY RYNEK PRACY. 


Podlug Arbeitsmarkt stan rynku pracy od 
maja do czerwca począł się podnosić. Stosunki 
w Anglii, Francyi i Stanach Zjednoczonych 
zmienily się na lepsze, choć przedstawiają się 
jeszeze a wiele gorzej, niż w roku ubiegłym, 
W Anglii cyfra ludzi bez pracy w maju wy- 
nosiła 6,37/,, a w czerwcu spadla do 5,90/, 
(w roku nbieglym 4,5%/,). W przemyśle żeląz= 
nym liczba robotników bez zajęcia nie zmniej- 
szyla się wcale, w fabrykach maszyn nawet 
nieco zwiększyła, w budownictwie takżo, Po- 
lepszyły się za to warunki w tkactwie. W fa- 
brykach bawełnianych pracowano 471, go- 
dzin na tydzień (w maju 40). W zakładach, ob- 
rabiających wełnę stosunki jeszcze są lepaze, 
1 płace też podniosły się nieco. Podczas gdy 
w maju 113,400 robotników dotknęła zniżką 
zarobków, a tylka 500 — podniesienie płacy, 
w czerwcu dla 7,000 została płaca zniżową, 
a dla 7,700 podniesioną. 

Podobne jest położenie we Francyi. Procent 
pozbawionych pracy wynosi 10 (w maju 10,7, 
w rokn ubiegłym 8%). Zajęcia w rolnictwie 
i ogrodnietwie sią zwiększyły. W tkactwie nia 
pogorszyło się. W innych gałęzineh zanważyć 
się daje pewne polepszenie. 

W Stanach Zjednoczonych polożenie w tem 
się zmieniło, że wzrósł popyt na robotni- 
ków rolnych, W kopalniach węgla stosunki 
były nieco lepsze, a w przemyśle zły stan rze- 
czy trwa ciągle. W koñeu czerwca w zakła- 
dach budowy lokomotyw w Filadelii wymó- 
wiono zajęcie 4,000 robotników, przyczem — 
brak zupełny obstalunki w, 
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Szczepienie ziem jałowych. Agro- 
homia amerykańska dowiodła, że grunt cal- 
kiem nieurodzajny można uczynić bardzo wy- 
joym. Jak wścieklizne, febrę żółtą, dyfteryt 
dalo się opanować za pomocą metody pasten- 
owakiej, tak w ziemię wyczerpaną i pozba- 
Wioną pierwiastków żyzności można wszcze- 
Pić nowe źródła życia, które jej przywrócą 
utracony zasób si]. W tym celu przyrzą- 
A się ciasto w rodzaju drożdży. Każdy jego 
kawalek zawiera miliony zarodków w sianie 


aza je w szafliku wody czystej. Zarodki od- 
Łyskują życie, a woda staje się mleczną. Na- 
Bicnie koniczyny, grochu, warzyw, zanurzone 
W tej wodzie, nabiera nadzwyczajnej siły. 
róla dokonana z pewną rośliną, której wy- 
Unońć byla bardzo slaba, a wysokość nie o- 
, lodziła 10 centymetrów, przyniosła w rezul- 


iwana, zostala nareszcie wynaleziona przez 
wiedeńczyka Gentscha, Wyrób ten, wedlug za 
pewnień Elektrotechmsche Zeitung, zupelnie 
„jest podobny do produktu naturalnego, a tah- 
dzy o 35%. 
£ kauczuku i żywicy palmowej; obie te mate- 
e topią się przy tej axinej temperaturze i nie 
rozdzielają nawet po ochłodzeniu. Gutaperka 
zluczna trudniej ulega rozmiękczeniu, niż na 
turalna, posiada wyższą odporność elektrycz: 
li, Sposobem próby użyto jej do kitku kabli 
przestrzeni 24 kilometrów pomiędzy wy- 
py a stalym lądem i otrzymano zupełnie do- 
Gui zudawalajace rezultaty. Joden tylko za- 
Tznt można jej zrobić, że jest bardziej lcpka, 
iż kauczuk naturalny, przeto niepndatna do 
lutowania; lecz w takim razie użyć można 
warstwy kauczuku czystego 2 centymetrów 
alugości. 


Ucho telefoniczne. Niektórzy twier- 
dzy, że częste posługiwanie xig tolefonem nie 
Mauw yroa sluchu, lecz jedno ucho czyni zdo|- 
niejszem do odbierania dźwięków, niż drugie, 
Aparuty telefoniczne (ak są zwykle urządzo 
ne, że slucha się uchem lewem, wskutek czego 
to ucho nabywa większej łatwości do chwyta- 
mia dźwięków, niż prawe. Latwo się o tem 
przekonać każdemu, kto zazwyczaj alucha te- 
lefonu uchem lewem. Przyczyna tego bardzo 
prosta — przyzwyczajenie. 

Szczęśliwy kraj. Tak pani Michanx na- 
zwała Szwecyę w Revuo de Paris. A źródlo 
(ego szczęścia w tem nadewszystko widzi, że 
tam każda kobieta jest tak lub owak zatru- 
duiona, a więc czuje się zadowolona i szczę- 
iliwa. 

Kobiety pracują w bankach, w urzędach 
pocztowych, Te ostatnie zamknięte są codzień 
od d-ej do 4-ej, aby urzędnicy mogli odpocząć 
i wziąć udział w której z gier na powietrzu, 
tak popularnych w Szwecyi. W tym kraju, 
gdzie stopa życiowa jest wogóle wysoka, to co 
my nazywamy zbytkiem, spotyka się rzadko 
i uważane jest źle. Państwo nie krępuje wcale 
awobudy jednostki i mało się miecza do jej 
Życia. W rzeczach prawnych najbiedniejszy 
człowiek może otrzymać sprawiedliwość tanim 
kosztem. Procesy jednak ag prawie nieznane, 
gdyż wszystko niemal zalatwia się drogą są- 
dów ubywatelskich. „O kradzieży rzadko się 
slyszy, a ważniejsze przestępstwa są prawie 
nieznane... Tramwaje nie mają konduktorów, 

gdyż każdy podróżny swoją należność za 
| przejazd wpuszcza do puszki przymucowanej 
u drzwi. W salach zabaw publicznych każdy 
z przychodzących tam zostawia kapelusz i o- 
krycie w dużej sieni, gdzie niema żadnych 
stróżów postawionych do pilnowania," Pi- 
jnistwo nezyniło niemożliwem bardzu surowe 
prawo o sprzedaży win i napojów wyskoka- 
wych, Dzieciom pod groźbą ostrej kary nie- 
wolno sprzedawać tytoniu. Niema w świecie 
drugiego kraje, płncącego tak niewielkie po- 


GREGA sztuczna, tak dlugo poszi- | 


Gutaperkę Gentacha robi się | 


| siebie dostępne. 


| w grani 
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datki. Właściciele ziemscy płacą 2° „ wartości 
swej ziemi; istnieje podatek od slużby A'/, p. 
na głowę; ze zwierząt tylko psy są opndatko- 
wane; niema też uczywiście podatku od do- 
chodu, ani żadnego protekcyonizmu dla prze- 
myslu krajawege. 

Życie na wsi ma wliarakier więcej patryar- 
chalny, ziemia duje dobry dochód, 7—8 proc. 
Państwo kontroluje bardzo ściśle chów bydła, 
głównie co się tyczy czystości mleka. Każda 
obora wyprzątana jest i wymywana cztery ra- 
zy dziennie, a dezinfekowana eu rok. 

Robotnicy rolni utrzymują zapłatę w pie- 
niądzach lab w naturze. Służba domowa we- 
dlug naszych zapatrywań wynagradzana jeat 
licho, lecz ehlebodawen obowiązany jest mieć 

pieczę tak w chorobio, jak w zdrowiu; 
dać wychowanie i naukę uraz jakieś rzemiasło 
ich dzieciom. 

Szwecya może być nazwana rajem kobiet. 
Tżywają one tu tych samych praw i przywile- 
jów, co iel mężowie i bracia, Które cheą pra- 
rawać samodzielnie, mają wszelkie zawody dla 
Jedno z najzamożniejszych 
gospodarstw rolnych w Szwecyi prowadzone 
jest przez trzy kobicty. 


Z PRASY. 
. 


= Ostalnia korespondeucya Now. Wren. 

z Warszawy mówi o majoratacl, które „rząd 
rozdał urzędnikom rosyjskim po wojnie 1831 
i powstaniu 1863 r.“ 

„Cel tych nadań był polityczny: stworzenie 
w kraju wielkiej własności rosyjskiej, której 
przedstawiciela aami _ prowadziliby gospodar. 
stwo, Stąd warunek, aby właściciele nie odda- 
wali majoratów swoich w, dzierżawę, 

Mujątków tych jest ogółem 389; zajmują 
one przeezłu 790 tys. morgów i należą do 240 
osób; najwięcej majoratów jesi w gub. Suwal 
skiej (17—58 tys, des.), Z pośród wszystkich 
240 włańcicieli mnjoratów tylko 30 mieszka 
ch generał gubernatorstwa warszaw 
skiego, a z nich tylko 15 prowadzi gospodar- 
stwo samodzielne, Reszta oddaje swoje mająt- 
ki w dzierżawę, a wlaściwie w „administracyę 
poręczającą* — termin, wymyślony przez 
EE miejscowych w celu obejścia pra- 
wa, które zabrania oddawać w dzierżawę ma- 
jątki majoratowe. Takich zamaskowanych 
jest obecnie 667 — 525 Polaków-katolików, 
87 Niemców, 40 Żydów i i tylko 17 prawosław- 
nych, 

W dążeniu do oddawania majątków swoich 
w dzierżawę i uwolnienia się od samodzielne- 
go prowadzenia gospodarstwa, właściciele ma 
jątków Rosyanie stanowią zupełne przeciwień- 
stwo z obywatelami Polakami, którzy oddają 
majqtki w dzierżawę niechętnie i rzadko, 
Uważane to jest tu — nie bezpodstawnie— za 
oznakę złego zarządzania swoim majątkiem. 
Właściciele majoratów Rosyanie otrzymują od 
awoich „administratorów* mizerny dochód 
1,014,577 rb. rocznie, hcząc w to i dochód 
z lasów, obejmujących w majoratach obszar 
około 160 tys. morgów. Przy najskromniej- 
szym obrachunku majątki te mogą dać dochód 
trzech milionów rubli, gdyby prowadzić w nich 
gospodaratwa samodzielne. Ta różnica dwnmi- 
lonowa, to minimum tego, co zostaje w ręku 
dzierżawców Polaków, Żydów i Niemeów 
z rzeczywistego dochodu większych posiadło- 
ści ziemskich Iosyan w kraju. Oczywiście rząd 
rozdawał tak szczodrze majoraty nie w celu 
wzbogacenia całej tej iastytneyi „administra- 
torów.“ Jeżeli jeden z celów rozdawania zie- 
mi — nagradzanie zasług urzędników — zo- 
stał osiągnięty, ta podsiawowe zadanie stwo- 
rzenia samodzielnej, rosyjskiej, większej wła- 
aności nie zastało wykonane. Tlomaczą to 
w ten sposób; że właściciele majątków nie 
mieli kapitału obrotowego i że większość na- 
leżących do nich majątków nie stanowi cało- 
ści, ale są podzielone, porozrzucane po róż- 
nych powiatach i guberniach. Ale to rozdrab- 
nienie i to rozrzncenie nie jest zjawiskiem 
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wapúlnem dla rałej większej wlaeności tega 
kraju; niema tu tych ogromnych łatyfnndyów 
ziemskiel, podobnych do wielkich majątków 
Rosyi nadwotiańskiej i paładniowej, niemniej 
jednak rolnicy tutejsi doskonale dają sobie ra- 
de z gospodarstwem. Co się zaś tyczy kapita- 
lu obrotowego, to ile razy intejszy właściciel 


majorat, Itosyanin, zwracał się do rządu 
z prośbą o pożyczkę, zezwalanu ‘uw. krod. 
ziemsk, na wydanie takiej pożyczki, a skarb 


brał na siebie puręczenie jej aplaty wobec To- 
warzystwa. I prawie zawsze okazywało się, ża 
pożyczka była brana nie na prowadzenie gu- 
spodarstwa, leez na osobiste potrzeby włażci- 
cieli, a ziemia majoratowa pozostawała nadal 
w dzierżawie. 

ależy przypuszczać, że niepodobna pogo- 
dzić się z takiem prowadzeniem gospodarstwa 
w majątkach majoratowych i należy wynależć 
jakieś rodki osiągnięcia tego calu, w imię 
którego rozdawano tak szczodrze majoraty.* 


— Kt. Vullkzeileng wypowiada się w 
kwestyi wojny alrykaiskiej, Że przedewszyst- 
kiem zbadać należy, o ile koloniści sami pu- 
stępowaniem awem bezwzględnem z krajnwca- 
mi przyczynili się do powstania, Występuje 
astro przeciw koloniatom, którzy chcą odegrnó 
rolę poświęcających się dla cywilizacyi i do- 
bra narodu ofiar, a tymczasem jedynie chęć 
zyska i wlasny interes popelusly ich da wę- 
drówki w puszcze afrykańskie. Przeciwko nim 
podnoszono już nieraz ciężkie zarzuty nieludz- 
kiego ubchodzema się z krajowcami. Dzisiaj 
żądnją oni już nic ukarania, ale wytępienia 
krajowców, a sami pragną nietylko zagarnąć 
kraj cały dla siebie, ale chea wynagrodzenia 
za poniesione straty w walce, którą anmi wy- 
s". 

Taką to jest kultura, którą cywihzacya pru- 
uka niesie pomiędzy spokojnych i szczęśliwych 
mieszkańców Afryki! Pytamy Rię, o ile Rchłet- 
wein, a z nim Koln, Ztng i zastępy jej czy- 
telników różnią się ud osławionego księcia 
Arcuberga, który stępiem świdrował w mózgu 
niedobitego murzyna. Okropna to cywilizacyn! 


Dr. A. Grosglik daje nam w Głońrn taki 
oto obrnzek z wojny: 

„Godzina siódma wieczór. Mnchy drzemią 
po kątach, Ohorążuwie nagi wszyscy, jak jeden 
mąż, ubrani. (Nie do uwierzenia, a jednak 
prawdziwe|). Cóż robić z czusem. Chyba poje 
chać na „Przystańć do ogrodu miajskiegu, 
gdzie nię odbywa dziś zabawa na rzecz ranio- 
nych. 

W pół godziny jesteśmy na miejscu. Ogród 
ofoczony wysokim parkanem z gliny, jak zwy- 
kle w Mandżuryi. Mnóstwo drzew starych; ale- 
je ladne i czysto utrzymanej strzyżona trawa; 
dwie orkiestry, grające naprzemian; stoliki 
rozstawione, jak wszędzie w Europie; miłe 
twarzyczki, jak w Warszawie; pyszne "ry, 
jak w Paryżu; brak karoty, jak nigdzie w 
kwiecie! . 

"Flam spacerowiczów, barwny i różnorodny. 
Wojskowi, cywilni, przeważnie urzędnicy ban- 
ku, w nbraniach tennisowych i kapeliszach 
panama; Żony ich i córki w eleganckich toale- 
tach. Turek z glową udrapowaną w czerwoną 
materyę, siystry miłosierdzia w bialych korne- 
tach, kupcy i dygnitarze chińscy w bogatych 
i co dziwniejsza, czystycii strojach... 

Na każdym kraku twarz znajoma, tam kole- 
ga Gurbski prowadzi ożywioną rozmowę z bar- 
dzo a bardzo przystojną niewiastą, 'Vu kolega 
Kunczyński, dopiero co przybyły z Chajezenu 
w sprawie swego szpitala, opawiada, cu aly- 
chać na południn. Opodal nasi elurążowie po- 
równywają przy stoliku piwo  charbiiskie 
z warszawskiem, ze stanowczem uznaniem dla 
ostatniego. Wszystko uśmiecha wię, bawi, spu- 
ceruje, sypie dowcipami i żariumi, W tem wo- 
selu powszeclinem zapominam i ja o nowinie, 
której mi przed chwilą udzielono, A mianowi- 
cie przed przybyciem tutaj, gdy miałem jø- 
chać na Saclialiu, wnówiłem się z prowizorem 
Bykowem i z dwoma lekarzami, że pojedziemy 
razem. Tymczasem mnie przeznaczono gdzie- 
indziej: oni zaś pojechali końmi po Amurze. 
Dziś dowiedziałem się, że wszyscy trzej zo- 


433 


PRAWDA, 


BUU 


slali zabici przez rozbójników. Ponieważ mia- 
lem jechać w jednych saniach z nimi, bylby 
i mnie ten sam los spotkał... 

"Tłum dokoła wre ożywieniem, gwar się 
wzmaga. Zupalono lampiony autentycznie chii 
skie, Nieskończone sylwetki migają w cienin. 


KRONIKA. 


Wiadomośc! spcłeozne. law. ogrodmceze podaje do 
wiadomości publicznej, że pierwaza próba odesytow 
ludowych, mających na calu rozpowazechnianie po- 
mięlzy włościanatni wiadomości z dziedziny ogrod- 
niotwa i sadownictwa dała wyniki znidawalające, Na 
odesyty te przybył Grodziska 160 wlościan, w Blo- 
niu 170, w Skierniewicach 250, w Łowicza 250 iw Ra 
deyminie 150 Po każym odczycie vozdawano wlo- 
ścianum nasiona ogrodnicze, Wobec takiego powodza 
nia Towarzynwo awróciło się da zarządu wntszów- 
skiugu w prośbą o pozwołonie na nowy cykl odczysów 
wedlug poprzedniego programu. Mają one być uren- 
dzone w miejscowościach nantępujących: 4 września 
w Mławie, 11 w Neóelsku, 18 w (Grójeu, 25 w Znkru- 
caywiu i 2 pazdziernika w Kutnie. Kierownik odczy 
tów w Kunje, p. Lróniewski, znznucze. że urządzo- 
ne przes mego minty się nadspodziewanie, Pomimo 
pory tniw, do Kutna na odezyt przybyli włościomie 
nietylku z powiatu Kutnowskiego, lees również z Zo. 
wieklęga, Wloclawskiego  Lqezyckiego. Najwięcej 
Jntercuowata włościan uprewa nawozów sztucznych, ea 
do której zadawali prelegentowi mnóawo pytań. 

— Dnia á listopada 2 funduszu iw, Karola Nalen- 
kera wydana będą <apumogi w naturze, narzędziach 
lah nieshądnych do procy matergalach osobom wy 
znania chrześciafskiago. pochadzenia polskiego, bec 
rożnicy ple, uajmującym się reemiostew lub rob. 
nym przemywłeni, umiejącym czytać i pisać, praca: | 
jącym we własnych Inh cudzych warsztniach. 'Tym 
xn, co pragną kuztalcić się w pewnym zawodzie, wy 
Jawane będą vapomopi peryodyczne, Własnoręcz 
podania wnosić anleży do knneslaryi Muzeum p 
etwa od d, L do 15 wesońwie 
Waraz, czytamy; W osa 


myu 


ch esasach 


wielu izrnelitów, minszkających po wanch w Coanrmwio, 


zaczęło opuszcznć miejaca pobytu, preenoszqe się da 
miui plitazych, Twierdzą oni, że obeenie życie oa 
woi joat bardzo ntrsdnione, Dawniej brali pomniejsza 


cjeli dóhr Joh teadnili się drob 


delertnwy oJ wiak 
nyw handlem. Obecaie do dziurżewy trzeba mieć du 
to pieniędzy, włościaniu maja Insrylncye kcedytowu 
izaklndnję sklopy apółkowe. daraelici więc osiadają 
w minateczkach, n wielu «wraca mg do Towarzystwa 
kolowiaacyjnegu „len* w prośbą © pomoc w celach 
gracyjnych 

— „Sohronienie dla aauczycielek* w Zakopanom 
ogłosiła sprawozdanic, w którego ilowiadojemy siç, 
że w r. b. liczyło 00 człanków i mialo dochodu 8,020 
koron, kapica? żolazny wynosił B67 kor., fundusz na 
budowę wlaanega domu LABI kor. Celem stowarzy: 
atenia jan niewienia pomocy naucwycielkom potrzebu- | 
jącym kacncyi klimatycznej i ułatwienie im pobytu w | 
Zakopanem Usoby pragnące korzystać + pobytu | 
w fchronieniu, powinny nadesłać na ręce sekretarki | 
1) nauczyci: lskie, 2) iakarakię x u- | 


tay świadeciwa 


Do sprzedania : 
z powodu wyjazdu Fortepian ki, 


nie, o bardzo przyjemnym tonie. — Wiado 
„Prawdy.“ 
A. MAKSIMOW: 


Syberya i ciężkie 


„kodtodeum lena; pom Bivmawa, 20 Ani yera 1908 z 


MAŁECKIEGO, krót- 


eałępcy polityczni + pan stwowi 
Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. I 
Skład w administracyi ,Prawdy. 


znaczeniem rodzaj 


stopnia eharoby, pisane dla le- 
karza, oras 3) świadectwo ubóstwa, oraz opłatę daien- 
aq 2 kor, co tydzień z góry, za co otrzymają mieszka- 
nie, zupełne utrzymanie i opiekę lekarską. 
czy się osobno. Tytułem wpisowego należy niścić na 
koszta dyzyafekeyi 6 kor. Kandyd 
»ą no trzy miesiące, w razie aaå poirseby termin by- 
wa przedłużony. 

— Urząd starszych zgromadzeń rzemieślniczych 
którzy będą kontrolawsh za- 
asil 


1 wajstrów, 


czawali 


do cechów terminatorów i 


— Dnia 23 <= n, upłynął ter: 
awoleń na bezpłatoy przejazd do miejsca 
om, pozbawianym ającia w Warszawie. 
Z ulgi tej skorzystało tylka 200 osób 

— Kur. Warsz, donosi, że w łódzkiem Tow. dobra 
czynności powstat jr dla pozbawionych pracy 
cahorników szukać eaj » fabrykach zagranicz 


War 


cych ani czytać, ani pie 
pwierdaone matalo w Kaliszo Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy aa przypadek choroby i w eelu 
galczpieczenia maruści. Dzieli się ono ma 4 grupy, 
których członkowie płacąc skindki po 6, 12, 24148 rb. 
po 25 lmiach otrzymywać bgds do śmierci 76, 120, 
180 i 300 eh, rocanie. 

— Wr. 1904 bylo ezysnych w Niemrzech 230,224 
kus wbezpiucaających na wypadek choroby 2 6 milio- 
nami uczestników; zachorowań była 3!/, mil. z 67 mil. 
dm choroby. Dochód kas wynosił 198 mil. mar,, roz- 
chód — 167 mil., honerarya lokarsów 371, mil, le- 
karutwa 1 pielęgnowanie 281; wil., wsparcia pieniężne 
w czasie choroby 74/4 mil; każdy ubezpieczony ko- 
antowal 18,13 mar, rocznie. Mnjątok kas wynosi 173 
mall, marek. 

Bxkoły i wychowanie, Miniwseryow oświaty przed- 
stawiło do rospoznania zjazdu kurntoró v okręgów 
naukowych unetępujęca wprawy: pomnożemia liczby 
szkół, nowej organizacyi wyżazych zakladów neoko 
wych, projek! nowej ustawy uwiwerzytackiej; akróce- 
zastąpienia na niektórych wydziałach | 


nie wwkacyj i 
kursu ezteroletaiega 
aiów, a zaprowadzenia egzaminów karaowy ch, dupu. 
szczenia eksternów do wyżazych znkłalów technice. 
nych po xlotenin egzaminów z karsu gimnezynlnego | 
bez języków alaratyinych, Jednocześmia mioisiezyum, | 
x uwagi na szkodliwość przepełnienia zaklacjów nau 
kowych, proponaje, nżęby do uniweceytetów dopu 
szesnno tylko tych, którzy w świadectwie dojrzałości 
mają co najmniej stopień 4 w przedmiotów 
hie wydziału, i którzy alożą nadto przej 
komisys uaiwersytceką cjpzamin sprawdzający 

Na pierwsze knrzy czterech wydeialów uniwer. 
wjiętu w Moskwie przyjąh 748 studentów t pośród 
1,200 kaadydntów. 

Zdrowie publiczne. W d. 15 
hądzie się w Paryżu pierwazy międnynarodowy 
tea w sprawie bygiemy mieuzkań. 
ko lekarzy, Inez także nauezy- 
ciali, budowniczych, lażynierów i wazystkich zajma 
cych sig sprawą mieuzknń robotajczych 
przyjmuje akresacz generalny kongreso, dr, 
Dary w Paryżu 

- W okręgu zakaspijskim w załodze Merwu za- 
<horawało na cholerę 63 caćh, wśród ludność: aywil. 
nej — 13. 


yletnim, zniesienia 


ahierane. 


go prze: si 


20 października oJ- 
kos 
Komitet sapr: 


za 
Jo wspóludziało B 


Zgłoszenia 
Marie 


-- Wobec obawy cholery zamknięto granicę ohw( 
dm Znkaapijskiego ud strony Pere 
6 przejść, nad kidremi rozciągnięta dozór l 


ustanowiono 


— Russk. prawda don 
na cholerę 200,0 O osób, z crego na 
przypada akoło30,000. 

Literatura Í prasa. Od 1 listopada zacznie wych 
dzić pod redakcyą p. Heleny Tokarzawskiej tygoduil 
ilustrowany p. t. Towarzysz Młodzieży, 

Sprawy ekonomiozna. M iuiacaryui rolnictwa post 
nawiło wyjednać pozwolenie ua zakladania przy ato: 
zyszeniach rolniczych kas w 
w celu ułatwienia rolnikom nalywi 
seepe | wawa. 

— Urzędy rsemieślnic: 
Polskiego, tudzież guberni 
zwróciły się do ministeryam skarbu o przyanai 


wiela miast Królaktwi 
południowych Cesaratw. 
tac: 


i oddziałach Banka państwu. Żądają oni, ażeby kres 
dyt byl przyzuawany na podatawie opinii orzędów rae: 
miedlniezych i xa parqczeniem dwóch rzemieślników. 
uznanych równiez przez urząd za odpowiedzialnych 
(Aur. Waras |. . 

— Wedlug Kur. Warsz. w handlu i rzamiosłaci 
warszawskich zaczyna nią budzió pewne ożywienie. 
Da skledów hurtowników przybywają kupcy z najdal 
szych gubernij Cesarstwa, celem nabywania towarów 
zimowych. Wielu przyjechało z uad Woli 
kupcy warszawscy udzielają najchętniej kradytu, po 
niewnś urodzaju były tam bardzo dobre i wogóle eW tu 
odbiorcy znmożniejai, W handla uhuwiaw, który anj- 
bacdziej ucierpiał a powodu wojny, oraz w krawie- 
ctwie, rach także się ożywia, 

— Odwołane supowledsiana na rok b. wystawy 
pozczelmictwa w Moakwia i przamyała wiejskiego w 
Woikowyszkach, gub, Suwalskiej. 

Eciejo i kómonikacye. Centralny zarząd kalejawy, 
chcąc zapobiedz częstym zmianam pracowników służ- 
by ruchu, zwłnśzcza najniższych, obarczonych nejciąż: 
awa pracą, ubusyabl projekt polepszenia ich hytu praex 
enie erów i uaystemetyzowanie puilwyżki 


podvie: 
peney]. 

Otworzowo ruch paciągów ma drugiej lm kala- 
jowej Kknterynefskiej, od zagiębia donieckiago do 
stacyi Dołgiacowo. 

Katastrofy. Poderes 40-kilomeicowego mnrazu 
2 Grortaa do Kosteletz w Crathach zwnrło 8, zachoro: 
walu ciężko 85 tolnierzy, przeważnie ojców rodzin, po- 


| walanych na ćwiczenia wojskowa, 


W St 
gtomna apu 
m» 

Pożary. Klęska ogniowu nawiedzka w owsamnich' 
czasnch wied Laslawiec, w pow. Częstochowikim, | 
Przystalowiee w paw, Qpaczyńskim, Porajać w pów, 
Janowskim, Ronnry, w pow. Grójackim, Kuczurki 
i Hutki w pow. Zamojskim, Alekannarów w p. Nowo- 
radomskim, Luboń w pow. Włoelawskun, Łuchwia w 
guh. Mińskiej, W każdej z cych miejscowości spahlo 
się kilka lub kilkadziesiąt unbudowsń, inwentara 
i abiury tegorocnua. 


Paul i Mianespolis cykinn pocaynił o- 
sonia; 15 osób zabitych, 400 ranio- 


OFIARY. 


-2- 


Na pogorzelców: J. W. a K. rb. 15. 


a | % Z s WK. M. G+ 


w b. dobrym sta- 
mość w Redakcyi 


roboty 


. 1 rh. 20 kop. 
1 rb. 20 kop, 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski 


Warszuten. 


'HISTORYA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 


w przekładzie Dr. K. KRAUZA, 


Cena 2 rb., z przesylką rekomendowaną 2 rh. 30 k. w oprawie 2 rb, 


35 k.,2 przea. rek, 2 rh, 70k. 
Sklad w Adminiatracy: „PRAWDY,“ Sadowa 14, 


lyrnk K. Kowalewskiego, Mazowieska B. 


